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Za redakcyą odpowiedzialny 

0tanis*aw Bronikowski w Poznaniu.

Dziennik Poznański
-.łmdzi codziennie % wyjątkiem poniedziałków i dni 

/ycuu poswiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

1 wiersza drobnego 15 fen. — Boklamy od wiersza
0 drobnego 30 fon. (ind. tłumaczenia).

Listy
, Redakcyi. Administracyi i Ekspedycyi winny być 
l0 frankowane.

f Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, iranklurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. .Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i bentral-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

P 0 Z N A N, 14 maja.

Na zapytanie, dla czego zbroi się tak pospiesznie 
Anglia, z jakiemi nosi się zamiarami i jaką, rolę odegra 
w ciągu wypadków, znajdujemy dzisiaj odpowiedź w je­
dnym z poważnych dzienników, odpowiedź, którą tćm 
chętniej tutaj streszczamy, że właśnie nadchodzi wiado­
mość, iż Anglia rozpoczęła na nowo rokowania z akcyo- 
naryuszami kanału suezkiego i że powołała do Londynu 
znanego twórcę kanału, p. Lessepsa. Teraz, w chwili obe- 
cnćj, tak rozpisuje się powyższy artykuł — nie kłopocą 
się jeszcze w Londynie ani o Carogród ani o Dardanele. 
Rosyjska armia jeszcze jest daleko — a zatóm dość je­
szcze czasu pozostaje Anglii do działania. Ale Anglia 
ma inne powody, dla których się zbroi. Jednym z tych 
powodów jest nasamprzód Turcya sama. Jeżeli gmach 
ten spruchniały, który podeprzeć usiłują, sam runie za 
lada wstrząśnięciem, w takim razie i bez przyczynienia 
się Rosyi może nadejść chwila niebezpieczna, w którćj 
zapytać się przyjdzie, co robić w takim razie ? Chwila ta 
krytyczna może dość już bliską a przyspieszyć ją może 
wiadomość o jakićj stanowczćj nad Dunajem bitwie. — 
Otóż wtedy trzeba być gotowym, trzeba być na miejscu, 
ażeby się podzielić resztkami walącego się gmachu. — 
Anglia więcćj się niewątpliwie teraz troszczy o Portę, 
Grecyą, Egipt, kanał suezki niśli o Rosyą, bo tćż po­
średnie następstwa kampanii rosyjskiej są dla Anglii 
ważniejsze od bezpośrednich. Flota angielska tak strzeże 
Carogrodu jak Aten i kanału suezkiego. Książę edin- 
burgski nie udaje się do Egiptu po to, ażeby tam wy­
stawić obóz przeciw Rosyi i jeśli przy wejściu do kanału 
suezkiego stanie obóz oszańcowany, to kozacy nań nie 
napadną. Jakiż więc plan Anglii? Oto nie zapominaj­
my, że co Anglia kiedyś zrobiła z Gibraltarem w cza­
sie sukcesyjnćj wojny hiszpańskiej, to samo zrobić 
może teraz z kanałem suezkim i prawdopodobnie 
tak sobie postąpi. Gibraltar miał wówczas przynajmniej 
tyle znaczenia dla Anglii, co w obecnej chwili kanał 
suezki. — Wszak nie dawno oświadczył lord Derby 
w parlamencie, że Anglia pęd żadnym warunkiem nie 
może zezwolić na zneutralizowanie kanału suezkiego. — 
Anglia nigdy przystać nie może ani na zamknięcie cie­
śniny gibraltarskiej ani kanału suezkiego, dopóki jćj tyle 
zależy na Indyach. Teraz interesa Anglii w Indyach wię­
cćj zagrożone niż kiedykolwiek. Utrzymują już, że Emir 
Afghanistanu wypowiedział Anglii wojnę i że wypowiedzenia 
wojny obawiają się także ze strony Persyi. Gdyby na­
wet nie była prawdziwą wiadomość, którą donoszą z 
Afghanistanu, to i tak wkroczenie armii rosyjskićj do 
Armenii musiałoby w największym stopniu zaniepokoić 
Anglią, bo tak Eufrat jak zatoka perska niezmiernćj są 
wagi dla przyszłych dróg handlowych i interesów An­
glii. Tyle artykuł, który, jak widzimy, inaczćj sobie 
tłumaczy zbrojenie się Anglii, jak to zrobiły dotychczas 
inne dzienniki.

Wiadomości z europejskiego teatru wojny donoszą, 
że armia rosyjska w kilku miejscach usiłuje przekro­
czyć Dunaj. Nasamprzód piszą z Galaczu, że Rosyanie 
ustawiają baterye pod Cichną w błizkości rosyjskich ka- 
nonierek stojących przy ujściu Seretu. Wnoszą ztąd, 
że to przygotowania do sforsowania Dunaju. Dalej na­
przeciwko Widynia ustawia armia rosyjska szańce, które 
ułatwić mają przekroczenie Dunaju w tćj okolicy; wre-

Epizod kazański.
Przyczynek do historyi powstania 1863 roku.

(Ciąg dalszy.)

Polując w permskićj gubernii na J. Orłowa, spotka­
no się w miasteczku Osie z podróżnymi: Stanisławem 
Krupskim, byłym studentem krakowskićj wszechnicy, w 
r. 1861 czasu manifestacyi wysłanym z Warszawy na 
Sybir, zkąd właśnie uciekał, i Bałakszynem, studentem 
kazańskićj wszechnicy, wysłanym także w r. 1861 z po­
wodu uniwersyteckich nieporządków. Obudwóch przywie­
ziono do Kazania w celu dowiedzenia się, czy nie mają 
jakichkolwiek stósunków z Kazańcami. Po przeprowa­
dzeniu śledztwa przekonano się, że stosunku żadnego 
nie mają, odesłano więc obudwóch napowrót, Krupskiego 
do katorgi, Bałakszyna nie wiadomo dokąd.

W podobny sposób uwięzieni zostali w wiatskićj gu­
bernii Mikołaj Orłów i seminarzysta Dernow. W prze­
jeździć do Wiatki zatrzymali się byli w pewnćj wiosce 
1 dali tam komuś jeden egzemplarz broszury. Prawdo­
podobnie dla tego, że nie było, ktoby go mógł przeczy­
tać, egzemplarz dostał się do rąk pisarza, nie zwykłego 
jednak, lecz isprawnikowego. Tak więc szukając J. Or- 
K>wa, uwięzili rzeczywiście Orłowa, ale nie tego. Jak 
Ponomarewa tak M. Orłowa i Dernowa odwieźli do 
Wiatki.

Nakoniec od dawnu szukanego Iwana Orłowa za­
trzymali w wiosce leżącćj o 20 wiorst od Kazania, 
«-'"‘'.eźli i?-rzy n'm n-’ ity rewolwer i odesłali go do Wia­
tki. Wieśniak, u’ którego J. Orłów przebywał, nie ma- 
łćj doznał szkody przy .rewizyi w jego domu. „Prystaw“ 
części i oficer żandarmeryi bez ceremonii zburzyli mu 
dach i podłogę, szukając zakazanych broszur; oderwali 
nawet „ryzę“ od prawosła wnego obrazu, spodziewając się 
znaleźć tam tatarski spisek.

Student Biriukow jadąc do domu, zajechał na noc 
do znajomego sobie popa, który z gościem wszczął spór 
jakiś teologiczny. Gdy jednak Biriukow okazał się sil­
niejszym w teologii od popa, ten użył kułaków zamiast 
naukowych dowodów. Na nieszczęście i temi prawosła- 
wnemi argumentami został zwyciężony. Pozostawał je­
den sposób wyjścia: donieść cokolwiek na Biriukowa, co 

Jćż pop uczynił, dając znać władzy, jakoby Biriukow w

szcie ruchy armii na linii od Widynia do Ruszczuku 
wskazują, że i tutaj niebawem przyjdzie do ważniejszego 
starcia.

Doniesienia z azyatyckiego teatru wojny są dzisiaj 
niezmiernie sprzeczne. Według telegramu carogrodzkie­
go uderzyli Rosyanie w dniu 11 bm. w znacznćj bardzo 
sile na wojska tureckie, rozłożone na wzgórzach w bli- 
zkości Batura. Walka trwała blizko dziewięć godzin i 
skończyć się miała odwrotem armii rosyjskiej, która stra­
ciła cztery tysiące żołnierza. Straty tureckie są nie­
znaczne. — Natomiast o tćj sainćj bitwie tak piszą z Pe­
tersburga: W dniu 11 bm. dwa oddziały przednićj 
straży rosyjskićj dywizyi Ogłobżio wzięły szturmem o- 
szańcowane wzgórza Hatzubani niedaleko Batum. Tak 
piechota jak kawalerya i artylerya biały udział w walce, 
do wygranćj głównie się przyczyniła artylerya. Straty 
po stronie tureckiej są bardzo wielkie. Mieliśmy 12 
zabitych i około 100 żołnierzy rannych.—Być może, że 
wiadomość ze źródła tureckiego jest przesadzoną, — ale to 
widoczna, że telegram petersburgski nie donosi prawdy. 
Miałażby armia rosyjska przy wzięciu oszańcowanych 
gór szturmem, w którym udział brały wszystkie gatunki 
broni, stracić tylko 12 w zabitych a Turcy, którzy, jak 
donosi telegram, byli oszańcowani, mieli bardzo wielkie po­
nieść straty ? Trudno temu dawać wiarę. Według dalszych 
wiadomości, stanęły wojska rosyjskie w dniu 6 bm. pod 
Soubatan i Zaghuilar obozem i znajdowały się tylko o 3 
do 5 godzin od Karsu.

Rząd turecki ogłasza wreszcie następujące wiado­
mości: Według telegramu Moukhtara paszy z dnia 10 
bm. doniósł komendant z Ardahanu, że oddział ocho­
tników tureckich stoczył szczęśliwą potyczkę z oddziałem 
rosyjskim, który robił przygotowania do przejścia rzeki 
pod Ardahanem. W dniu 10 bm. stoczono także bitwę 
pod Aiwoli niedaleko Karsu, w którćj Rosyanie 30 stra­
cili w zabitych.

W końcu zwracamy uwagę na korespondeneye z 
Wiednia i Lwowa.

# Walne zebranie Towarzystw prze­
mysłowych odbędzie się d n i a 17 c z e r w c a r. b. 
w Pleszewie.

Program zjazdu następujący:
1. Przyjmowanie delegatów i gości na sali p. Walisze- 

wskiego od godz. 11 do 1 w południe.
2. Obrady o godzinie 2.
3. Wspólny obiad za cenę 3 zip. na osobę o godzinie 5.
4. Wieczorem wspólna zabawa w ogrodzie pana Wali- 

szewskiego.
Wzywamy uprzejmie wszystkie Towarzystwa prze­

mysłowe, ażeby wcześnie wybrały swych delegatów na 
toż zebranie i o ich przyjeździe doniosły dyrekcyi Towa­
rzystwa przemysłowego w Pleszewie na ręce ich prezesa 
dra Szenica.

Również i członkowie Towarzystw przemysłowych 
niedelegowani, którzyby chcieli wziąć udział w tćmże 
walnćm zebraniu, zechcą donieść zarządowi pleszewskie- 
go Towarzystwa przemysłowego o swśm przybyciu, ażeby 
wcześnie wiedział, na przyjęcie ilu osób przygotować mu 
się należy.

Upraszając o jak najliczniejszy udział szanownych

domu jego bluźuił Bogu i czytał podburzające odezwy 
równie jemu samemu jak i wieśniakom. Biriukow został 
uwięziony. Nic podejrzanego nie znaleziono przy nim. 
Permski gubernator zamiast sądu — oddawać więźnia 
pod sąd nie było za co — zawyrokował na własną rękę 
oddać Biriukowa w rekruty. Wszystko już było gotowe 
do wykonania tego wyroku, gdy nadeszła z Wiatki wia­
domość o potrzebie wysłania tam więźnia. Zamiast do 
żołnierskićj służby odwieziono więc Biriukowa do Wiatki.

W tćj samćj gubernii pewien dyakon do tego sto­
pnia był przekonanym o potrzebie propagandy między 
ludem, że sam pisał broszury i własne te utwory roz­
dawał włościanom. Uwięziono go wraz z innymi za roz­
powszechnianie swoich rękopisów, w których objaśniał, 
że rząd i księża lud oszukują i obdzierają, wsadzono do 
turmy, długo trzymano w ciemnćj celi, potem przenie­
siono do cuchnącćj piwnicy. Nie wytrzymał dyakon bar­
barzyńskiego postępowania — zgasł przed rokiem w su­
chotach.

Porucznik Mroczek,7) towarzysz Iwanickiego, prze­
jeżdżając przez Niżni-Nowgorod ua wiosnę 1863 r., od­
wiedził oficera strzelców Michajłowa. Rozmawiając z nim 
o polskićm powstaniu, powiedział mu, że ono i tu mo- 
żebne, i pytał go, czy wziąłby w danym razie udział w 
takowóm. Michajłow odpowiedział, że może tylko bić 
się jako oficer z Turkami i wszelkim innym nieprzyja­
cielem, któryby Rosyi wypowiedział wojnę. W Moskwie 
Mroczek coś podobnego mówił pewnemu oficerowi głównego 
sztabu, którego uważał za swego towarzysza i przyja­
ciela. Ten, poprosiwszy Mroczka, aby poczekał w miesz­
kaniu, udał się do policyi. Mroczka odwieźli do III od­
działu, a potrzymawszy go tam około trzech tygodni, 
odesłali do Kazania.

W Wiatce tymczasem utworzono tak zwany oddział 
dla politycznych spraw. Śledczymi sędziami byli polic­
majster, „prystaw“ części, oficer żandarmeryi, przysła­
ny z Wilna, i urzędnik gubernatorski. Więzieni w po­
łowie maja 1863 r. byli następujący: student Krasnope- 
row, bibliotekarz Krasowski, Smoleński, Mikołaj Orłów 
i Dernow, Ponomarew, Iwan Orłów i Biriukow. Zaczęto 
badać. Z wyznań Krasnoperowa śledcza komisya niczego 
się nie dowiedziała, prócz entuzyastycznych wykrzykni­
ków w rodzaju, że zawsze gotów stanąć po stronie 
uciśnionego ludu, że lud męczy się i cierpi z przyczyny 
haniebnego despotyzmu; jedno z zeznań zakończył 
nawet słowami: niech żyje demokratyczna republika ro-

7) Polak.

członków Towarzystw przemysłowych, nadmieniamy, że 
porządek obrad niezwłocznie ogłosimy.

Poznań, dnia 14 maja 1877.
Rada przemysłowa:

Dr. Kusztelan, dr. Szulc,
sekretarz. prezes.

O W sprawie legionu polskiego znaj­
dujemy obszerną korespondencją z Carogrodu w Gaz. 
Lwowskićj, która podaje ciekawe o nim szczegóły. 
Sstanowisko nasze w obec tćj sprawy jest znanćm; — 
wypowiedzieliśmy je niejednokrotnie, W stanie jak 
dziś rzeczy stoją, nie dopatrujemy żadnćj korzyści 
dla ojczyzny naszćj z legionów owych polskich, w sta­
nie jak dziś rzeczy stoją nie tylko gorączkowe po­
rywy do żadnych rezultatów dodatnich nie doprowadzą, 
ale przeciwnie stać się mogą szkodliwemi; dla tego 
wszelkie teraz nawoływania do zaciągania się do rzeczo­
nych legionów, jak to uczynił pułk. Ca II i er w broszurze 
swej w tych dniach wydanćj uważamy za nieodpowiednie, 
uważamy za poryw gorączkowy, nie ¡obliczający się ani 
z stósunkami obecnemi, ani z całern dotychczasowćin po­
łożeniem naszém, o czém jak niemnićj co nam w tćj chwili 
czynić należy, pomówimy obszernie w następnym nume­
rze pisma naszego. Korespondencya, o którćj wyźćj 
wspomnieliśmy, brzmi jak następuje:

„Karta się odwróciła, a tak nagle, niespodzianie i nie­
postrzeżenie, jak gdyby w palcach kuglarza.

Przed kilku jeszcze dniami donosiły tutejsze gazety, 
jak Stamboul, Phare duBosphore, a za niemi 
i półurzędowa Turquie, że mnóstwo Polaków przy­
było do Carogrodu, że kilku, czy kilkunastu z nich u- 
dało się do Porty, ofiarując jćj usługi polskiego doświad­
czonego w bojach męztwa, że Porta pięknie podziękowa­
wszy, nie przyjęła tćj ofiary, ponieważ nie ma zamiaru 
tworzenia żadnego zagranicznego legionu.

Otóż te same dzienniki, począwszy od Stam- 
boula a kończąc na Turquie, drukują teraz nastę­
pujące „Ogłoszenie: Organizacya korpusu ochotni­
ków polskich została usankeyonowaną przez rząd cesar­
sko otomański. Podpisany wzywa więc tych, coby udział 
wziąć chcieli w tćj organizacyi, ażeby się zgłaszali do 
biura werbunkowego : Pera K e k 1 i k S o k a k, Nr. 6. 
Artur Bey.“

Kto jest Artur Bey ?
Otóż ów Artur Bey, to pułkownik Zimmermann i to 

wystarczyćby może powinno dla Lwowian, bo Zimmer­
mann to Lwowianin; we Lwowie chodził do szkół, musi 
tam więc mieć niejednego jeszcze ze szkolnych ławek 
kolegę, co go sobie przypomni.

Pan pułkownik Zimmermann, a raczćj Artur Bey, 
bo pod tćm imieniem podobno uzyskał ferman sułtański 
na pułkownika organizatora korpusu ochotników polskich, 
z przydanemi sobie do pomocy pp. podpułkownikiem L i- 
sikiewiczem i majorem S o k u 1 s k i m, pan puł­
kownik Artur Bey mianował adjutantem-kapitanem pana 
Młodzianowskiego, i otworzono biuro werbunko­
we na ulicy, jak wyżej, gdzie nowo-zaciężnym wydawane 
bywają następujące certyfikaty:

,,üb(ywatel) N, N. zaciągnięty został do kor; usu wojska 
polskiego i wpisany do księgi rodowodowej pod Nr. . .“

Carogród, d. ... maja 1877.
Naczelnik urzędu zaciągowego, (podp.) B. H o 1 z, se­

kretarz. Wład. Brzozowski.

syjska! O innych osobacli zupełnie milczał. Według 
starego zwyczaju prowadzili go do łaźni, dawali jeść 
wieprzowiny a wody odmawiali. Z zeznań Krasowskiego 
i Smoleńskiego także nie wiele się dowiedziano, chyba 
to, że jeden od drugiego mieli broszury. Mikołaj Or­
łów powiedział, iż odezwy otrzymał od Iwana Orłowa. 
Ostatniego zaczęto bić, targać w komisyi i najro­
zmaitsze z nim robiono doświadczenia; grożono szubie­
nicą i rozstrzelaniem. Zrazu Iw. Orłów był stały. Po­
tćm pozwolili mu palić, częstowali podczas badań her­
batą i wódką. Policmajster zawiózł go nawet raz do 
miejskićj łaźni. Czy to pod wpływem moralnśj czy fizycznej 
pytki Iwan Orłów nie wytrwał. Zeznał najprzód, że 
dawał Krasnoperowowi odezwy, a potem, i to najważniej­
sza, wskazał 16-letniego młodzieńca, Mittermana, 8 9 10 *) od 
którego jakoby sam je dostał. Oczywiście młodzieńca u- 
więzili i zawieźli do Wiatki. Wiktor Mitterman powie­
dział, że niczego nie pojmuje i o niczem nie wie. Tedy 
Orłów przyznał, że się omylił, wskazawszy młodszego, 
zamiast starszego brata Rudolfa. Młodszego więc wypu­
szczono i przywieziono starszego Mittermana. Ten za­
piera się z początku, jak może. Komisya namawia, grozi 
śmiercią za upór, obiecuje wolność jako niepełnoletnie­
mu. Rudolf Mitterman zezuaje więc, że odezw Orło­
wowi nie dawał, lecz że mu wręczył paczkę manifestów, 
i opisuje w dodatku następnie spisek, o którym rząd ma­
rzył i którego się u wszystkich dopytywał: W mieszka­
niach Sergiejewa i Poliuowskiego odbywały się poli­
tyczne zebrania, na których projektowano powstanie w 
Kazaniu. Wojskowym działem miał zarządzać sztabs­
kapitan Iwanicki; towarzysz jego Mroczek wziął na sie­
bie obowiązek zyskiwania potrzebnych ludzi w innych 
miastach. Rudolf Mitterman powiedział także, że na 
ostatniem posiedzeniu byli obecni: Źemanow, Szczcrba- 
kow, Polinowski, Sergiejew, Aliejew, Ławrski, lfl) Bi'Ti­
ków i Iwan Orłów. Tych z nazwanych, którzy nie byli 
jeszcze uwięzionymi, uwięziono i zaczęto ich badać sta­
wiając świadka do ócz. Mitterman dowiódł Orłowowi, że 
mu odezw nie dawał, na co tenże zgodził się, dodając, 
że manifesty spalił, zaś odezwy dostał od jakiegoś Siat­
kowskiego, n) którego widywał w kawiarni. Sergiejew

8) Niemiec, z matki Polki, młodzieniec lat wówczas 17. 
Orłów wskazując go, trwał, jak się potem przed kolegami tłu­
maczył, w przekonaniu, iż małoletniemu nic nie zrobią, on zaS 
oswobodzi się od przykrych pytek. Pewna to, że Orłów mógł 
wiele więcej powiedzieć, ale tego nie uczynił.

9) Rosyanin.
10) Rosyanin.
łl) Nazwisko urojone.

Do dnia dzisiejszego zapisało się, o ile mi wiadomo, 
czterdziestu kilku ochotników; z tych kilkunastu już u- 
branych w zwyczajne mundury piechoty tureckićj. Puł­
kownik Artur Bey także w mundurze tureckiego kapi­
tana. Pomieszczenie dla nowo-zapisanych przeznaczono 
w koszarach Duad paszy, dokąd się jednak jeszcze nie 
wszyscy zapisani sprowadzili.

To niespodziewane werbowanie ochotników polskich 
łączą tu z Mehmet Ghazy bejem, synem Szamyla. Mehmed 
Ghazy powołany tu został przez Portę, która go zawe­
zwała, żeby stanął na czele Czerkiesów, którzy po 
opuszczeniu Kaukazu gościnne przyjęcie znaleźli w Tur­
cyi i osiedlili się tak w Europie jako tćż w Azyi, i aże­
by zorganizowawszy ich w mnićj więcćj regularny kor­
pus, jako wódz ich naczelny, stanął z nimi do wspólnćj 
ze wspólnym nieprzyjacielem walki, a pozostałych na 
Kaukazie wpływami swemi i urokiem swego nazwiska 
starał się skłonić do powstania.

Przypominam, że już w czasie wojny serbskićj in­
synuowano Mebmetowi Ghazy podobny zamiar. Tą ra­
żą odpowiedzieć miał Porcie, że Czerkiesi nigdy w re­
gularny korpus zorganizować się nie dadzą; przeciwne 
to jest ich naturze i obyczajom. Do podjazdowćj wojny, 
do rekonesansów, do nocnych, niespodzianych napadów, 
takich mianowicie, które obiecują łup jakiś i grabież, 

xżołuierz wyborny, zwłaszcza kiedy własnemu pozostawio­
ny przemysłowi pod komendą, którćj sam dobrowolnie 
się poddał. Ale w szeregu frontowym, pod ścisły rygor 
regulaminu ujęty, traci Czerkies całą swoją wartość, 
zwłaszcza na równinach. Regularnego z Czerkiesów prze­
ciw Rosyi wojska nie powinna się Porta spodziewać, bo 
to koniec końcem dzicz!

Zapewniają mnie, że Mehmed Ghazy użyć miał te­
go słowa, a potćm dodał, że Porta, jeżeli ebee prawdzi­
wie dzielnego przeciw Rosyi mieć szermierza i jedynego, 
co walczyć z nią umie i bić ją nawet, to p’owinna do 
tego użyć Polaków, powinna bez straty czasu organizo­
wać legion a choćby i korpus polski. We dwa czy trzy 
dni potem postanowiła Porta organizacyą korpusu pol­
skich ochotników, a w dziennikach tutejszych pojawiła 
się przytoczona na początku tćj korespondencyi odezwa 
Artura beja.

Czyżby więc ta rada wpłynęła na decyzyą Porty? 
Być może. Wolno zaś to tćm śmiełćj przypuszczać, że 
zgadza ona się najściślej z dawną myślą pewnego w Tur- 
cyi stronnictwa, które już w przeszłej z Rosyą wojnie, 
a raczej przed samem jćj rozpoczęcięm, było tego zda­
nia, że Turcyi nie należało uciekać się pod opiekę i po­
moc zagranicznego oręża na lądzie, co najwięcćj, jeżeliby 
zagranica flotą swoją od niespodzianego ubieżenia zasło­
niła Carogród. Turcya zaś powinna była w ściśniętej 
Islamu masie sama z wrogiem swoim stanąć do wałki, 
posiłkując się tylko pomocą niechętnych Rosyi naro­
dowości.

Dziś widocznie powraca Porta do starćj myśli i chce 
wykonać plan dawny. W Carogrodzie upoważniła orga­
nizacyą korpusu ochotników polskich. Mehmet Ghazy 
wyjechał dziś do Azyi organizować po swojemu i na 
czerkieski manier Czerkiesów, a Porta zawiadomiła wa- 
łieb i gubernatorów tych wilajetów i sandżaków, 
w których osiedleni znajdują się Czerkiesi, że wszystkich 
pod jego bezpośrednio oddaje rozkazy.

Usłyszymy więc może niezadługo nowe a niespodzie­
wane wiadomości z Kaukazu.

I ba europejskim teatrze wojny zamierza Porta użyć

i Polinowski oświadczyli, iż wspomniane przez Mitter­
mana zebrania niczem inućm nie były, jak towarzyskie­
mu odwiedzinami. Więcej nadto śledcza komisya nicze­
go się nie mogła dowiedzieć; pytania jćj obracały się 
odtąd około gołosłownych zeznań. O nich jednakże dano 
znać do Petersburga, zkąd nie zaniechano wysłać do 
Kazania najwyżej zatwierdzonej, głównej śledczój dla po­
litycznych spraw komisyi. W ślad zaś za tćm wszyst­
kich uwięzionych w rozmaitych miejscach zwieziono do 
rezydencyi tej komissyi.

Aresztowania jeszcze się niebyły skończyły. Fligel- 
adjutant, pułk. Naryszkin został wysłany do nadwołż- 
skieb gubernii, w celu pochwycenia na gorącym uczynku 
petersburgskich studentów: ' Nowickiego, Majewskiego, 
Gościewicza i Olecbnowca.12) Jeden z isprawników sa- 
marskićj gubernii przystąpił do Nowickiego z kułakami, 
domagając się paszportu. Nowicki, powiedziawszy swoje 
nazwisko, objaśnił, że jest szlachcicem i że paszportu nie 
ma; dodał także, iż mogą sprawdzić jego twierdzenie i 
sądzić go wedle praw, lecz nie częstować go kułakami. 
Isprawnik wskazując stojącego na obok Naryszkina, rzekł, 
że on nie sam tu i tćjże chwili kilkakrotnie uderzył go 
po twarzy. Całćj tćj kułakowćj rozprawie Naryszkin 
przypatrywał się, pokręcając wąsa. Uwięzionych posa­
dzili na aresztancką dyetę, przetrzymawszy ich dwie do­
by bez wszelakiej strawy. Nowicki, mając 200 rubli, 
przekonał dozorcę więzienia, że może mu dawać jeść po 
ludzku. Zaczęto mu więc przynosić rosół i mleko, a po 
miesiącu dozorca kazał sobie za ten obiad zapłacić 100 
rubli. Więzień skarżył się potćm na tak niezwykłą dro­
żyznę przed najwyżćj zatwierdzoną komisyą, lecz dare­
mnie. Nowicki, Majewski i Gościewicz zeznali w Penzie, 
dokąd ich zawieziono, iż dostali manifesty od nieznanego 
im Francuza, jakiegoś Hieronima, którego spotykali w 
Moskwie. Po pierwotnych badaniach odesłano ich do 
Kazania, Naryszkina zaś, prawdopodobnie za odwagę, 
awansowano na jenerała i oddano mu zarząd kazańskićj 
gubernii w miejsce Kozlaninowa. ...

Takim sposobem stał się Kazań centralną turmą 
dla całej przywołżskićj krainy. Nie było w tćm mie­
ście wyższćj władzy nad najwyżćj zatwierdzoną komisyą 
i Timaszewa. Skład komisyi zaś był następujący: Głó­
wny inkwizytor, rzeczywisty tajny radzca, Źdanow, z gwia­
zdą, ale bez żębów 1S); Annenski, nizkiego wzrostu, siwy,

1!) Wszyscy czterej Polacy.
lłj Koniec tego aanownika tragiczny. W r. 1865 był wy­

siany do Symbirska dla zbadania sprawy pożarów, o które ze-
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Czerkiesów. Na Dobruczę mianowicie cbce wysłać ich 
w sile znaczniejszej. Temi dniami wy maszeruje w tamte 
strony podpułkownik Muzaffer bej, Władysław 
Czajkowski, syn byłego Sadyka baszy, na czele 
dwóch lub trzech szwadronów regularnej jazdy tureckiej, 
a w 600 lub 1000 koni Czerkiesów. Dziwne zaiste by­
łoby przeznaczenie, gdyby się tam z bronią, w rgku, ja­
ko z wrogiem, spotkał z bratem swoim Adamem, 
który w gwardyi ułanów rosyjskich jest rotmistrzem, czy 
dziś podobno już majorem! Byłoby to dziwne i prawdzi­
wie tragiczne przeznaczenie.

Z powodu wiadomości o formowaniu pol­
skiego legionu w Carogrodzie Rusk. Wiedomosti 
piszą pomiędzy innemi co następuje:

„Cóż powiedzieć o polskich legionistach idących 
walczyć w obronie ucisku swych jednoplemieńców, wal­
czyć za tryumf nad nimi muzułmańskiego jarzma, za 
katów, pastwiących się nad męczonemi, bezbronnemi 
ofiarami? Madziarska młodzież, bratająca się z ture­
ckimi softami — nie decyduje się stanąć pod turecką 
chorągwią; Polacy tylko uważają to za możliwe i zu­
pełnie dla siebie odpowiednie. Cóż zrobili im złego 
Bułgarzy, Serbowie, Bośniacy albo Hercogowińcy, za utrzy­
manie których pod jarzmem tureckiśm idą walczyć, prze­
nosząc na nich nienawiść swą do Rosyi. Czyliż serca 
tych odszczepieńców Słowiańszczyzny do takiego stopnia 
są zatwardziałe, że nawet krew tysiąca wymordowanych 
Bułgarów nie tylko ich nie rozczula, ale pragną nowych 
jeszcze ofiar?“

Kończąc zaś swą apostrofę żądaniem, aby wojenne 
rosyjskie władze wyjęły ich zupełnie z pod prawa i nie 
uważały, gdy się dostaną do niewoli, za niewolników wo­
jennych.

Co do tych wywodów to powiemy jedynie, że daleko 
lepiejby dziennikarstwo rosyjskie służyło sprawie Słowiań­
szczyzny, gdyby wpłynęło na swój rząd, aby usunął ten 
system, jaki zaprowadził w Polsce, a który stokroć jest 
haniebniejszym, niż turecki w Słowiańszczyźnie południo- 
wćj. Ten to system popycha zrozpaczonych rodaków 
naszych w szeregi tureckie. A nie zemsta może to sta­
nowczo zmienić, ale wymiar sprawiedliwości Polakom — 
to jest usunięcie haniebnego systemu i [zaprzestanie pa­
stwienia się przez rząd rosyjski nad Polską.

w Z dzienników angielskich dowiaduje­
my się, co następuje:

Przed kilku dniami rozlepiono na ulicach Londynu 
olbrzymie plakaty, zapowiadające mityng w sprawie Pol­
ski na dzień 13 bm. godzinę 3 po południu w Hyde- 
parku. W plakacie tym pomiędzy innemi czytamy: 
England and the W o r. Down with Russia. 
A great Demonstration of working men. 
Long Live Poland. (Anglia i wojna. Precz z Ro- 
syą. Wielka demonstracya robotników. Długie życie 
Polsce 1)

Mityngowi rzeczonemu będzie przewodniczył John 
Rogers, eksczłonek parlamentu a przemawiać na nićm 
będą panowie: Butter Barry, Kitz,Morjans 
Murray i inni członkowie parlamentu. Przywódzcy 
rozmaitych stowarzyszeń czynią jak najenergiczniejsze za­
biegi, by mityng ten jak był najliczniejszym. Stowarzysze­
nia irlandzkie udadzą się nań z chorągwiami i muzyką.

Niesłychana nienawiść rozżarza się w ludzie angiel­
skim przeciw Rosyi. Kardynał arcybiskup dubliuski 
Cullen ogłosił do duchowieństwa irlandskiego list pa­
sterski, w którym podnosi ze zgrozą prześladowania, ja­
kich doznaje Polska od Rosyi i porównywa cara Ale­
ksandra z nieprzyjacielem Chrystusa Julianem Apostatą. 
Mówi dalćj, że zajęcie przez Rosyan Cat,ogrodu byłoby 
początkiem nowej ery niewoli i że od tej chwili w miej­
sce swobody religijnej obywatelskiej i politycznej, zapa­
nowałby srogi despotyzm na całym świecie.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzcom sądu apelacyjnego Broede i Schra­

ter w Kwidzynie i Grüner w Raciborzu tytuł tajnych ra- 
dzców sprawiedliwości.

z bezczelnym wyrazem twarzy; pułkownik kozaków' Słu- 
cki, zagorzały słowianofil, ustawicznie naperfumowany i 
udający współczucie dla więźniów; radzca Prewłocki, czło­
wiek bez chytrości, lecz gotów każdego wy łajać; Afana- 
sieńko, urzędnik z ministerstwa sprawiedliwości, tłuściu­
tki i okrąglutki — wreszcie pułkownik żandarmeryi Ła- 
rionow, podobny bardzićj do prostaka feldwebla niż do 
pułkownika. Członkowie komisyi postarali się nasam- 
przód o rozkoszne dla siebie mieszkanie, w którćm od­
bywały się także badania. Wszystkie więzienia w Kaza­
niu były pełne; wojskowa turmą, zwana hauptwachą, 
cywilna turmą, policya, wszystkie pięć części; wszakże i 
tego jeszcze było mało dla pomieszczenia politycznych 
przestępców, zajęto więc cały jeden oddział w wojskowym 
szpitalu za miastem. ...

Zaczęto badania od Iwanickiego. Z początku ze­
znawał, jak w III oddziale w Petersburgu, że nie wie 
o żadnych projektach powstania. Mroczek postąpił zu­
pełnie inaczój — przyczynił się do większej liczby uwię­
ziem W jego to zeznaniach pojawiają się nazwiska Stan­
kiewicza i Czerniaka.34) Stankiewicz dowiedziawszy się 
o kazańskich aresztowaniach, wyjechał z miasta celem do­
stania się za granicę, zaś o Czerniaku rozpuszczono wieść, 
że poległ. W skutek zeznań Mroczka uwięziono poru­
cznika Michajłowa, rolnego dowódzcę strzelców, który 
stał załogą w Niżnym-Nowogrodzie, i nauczyciela tam­
tejszego gimnazyum p. Kapiczenko. Michajłow, kiedy

słanych Polaków pomawiano. Podpalaczy Polaków nie odkrył1 
lecz wpadł na ślad organizacyi urzędników policyjnych, guber- 
nialnych itp. tudzież prostych złodziei i rzezimieszków, którzy 
podpalając i kradnąc przy pożarach, zdobycz ukrywali u urzę­
dników i z nimi się dzielili... Żdanow dla rozmaitych stawia­
nych mu przeszkód nie mogąc śledztwa na miejscu kończyć, 
przeniósł je do Petersburga. Wysłał uwięzionych do petropawł. 
twierdzy i sam za nimi pospieszył z aktami. W Niżnym-Nowo­
grodzie dogania go policyjny urzędnik z Simbirska, przywożąc 
jakieś papiery. ¡Zdanow zatrzymuje go na kolacyą... Na drugi 
dzień rano znajdują martwego w łóżku tajnego sowietnika. — 
Akt, które wiózł z sobą, ani śladu; przepadł też na zawsze 
urzędnik policyjny. Pokazało się, że sanownik został otrutym.

u) Na uniewinienie postępowania Mroczka da się to po­
wiedzieć, że potwierdził on tylko zeznania Mittermana i na­
zwał jedynie tych, o których mniemał, że się zdołali schronić 
do Polski i są bezpieczni. A i to było wyłudzone podstępnie.
Zdanow bowiem prowadził całe śledztwo tak, żeby więźniowie 
nabyli przekonania, iż rząd do tej sprawy bardzo małą przy- 
więzuje wagę, mieniąc ją raczej wybrykiem młodzieńczym, niż 
jakimś na wielką karę zasługującym zamachem Do ostatniej 
chwili podtrzymywano u więźniów ten obłęd i było ich bardzo 
mało, którychby na ten podstęp nie wzięto. Zbytnią łatwo­
wierność swoją Mroczek okupił odwagą w ostatniej chwili tj. 
pod palem,

Lwów, 9 maja.
(Z Wiednia. — „Paralelna okupacya.“ — Jakie powody. — 
Jakie następstwa? — Niepokojące wieści z prowincyi. — Wy­

stawa — Leopolski.)
(T.) Wnosząc nie tylko z doniesień prywatnych z 

Wiednia lecz i z dzienników wiedeńskich, zdaje się, że 
wpływy angielskie ustępują pola petersburgskim i że 
pomimo ogromnego znaczenia Węgier i panującej tam 
opinii, pomimo opinii znacznśj większości Rady państwa, 
przeważy kierunek wskazywany rządowi przez arystokra- 
cyą czeską, partyą klerykalną i jeneralicyą z arcyksię­
ciem Albrechtem na czele. Nie powiem, żeby chodziło 
o przymierze przeciw Turcyi, nie ma to, jak utrzymują, 
być nawet wspieranie Rosyi, lecz koniec końców ma 
być nieuniknioną tak zwana paralelna akcya t. j. jeżeli 
Rosya posunie się naprzód, ma równocześnie i Austrya 
posunąć się naprzód i obsadzić Bośnią i Hercogowinę, 
mówią nawet, że w razie potrzeby i Serbią. Nawet w 
ministerstwie ma już przeważać zdanie, że w razie zwy- 
cięzkiego posuwania się Rosyi w Turcyi, musi Austrya 
dotychczasową neutralność porzucić i równocześnie ob­
sadzić graniczące z nią prowincye tureckie. Nie wiem, 
o ile w tera prawdy, ale upewniano mnie, że nawet w 
delegacyi naszej oswajają się z tą myślą, nie chcąc w 
tćm bynajmriićj widzieć polityki Rosyi życzliwej, lecz 
krok zbiegiem okoliczności dyktowany. Jeżeli przyjdzie, 
do zawarcia pokoju, tak rozumują i, jeżeli Rosya nie 
zabierze Bułgaryi lub innej prowincyi, lecz w skutek 
traktatu pokojowego stosownie do przyrzeczeń carskich, 
cofnie się nie rozszerzywszy swych granic, wtedy ustąpi 
także i Austrya z zajętych przez siebie prowincyi. W 
razie przeciwnym, w razie rozszerzenia granic imperyum 
rosyjskiego, rozszerzy i Austrya swoje i podobnie, jak 
wzięła udział w pierwszym rozbiorze Polski, weźmie go 
także w pierwszym rozbiorze Turcyi.

Źe następstwa takićj polityki mogłyby być zupełnie 
inne, że historya się nie powtarza i że oprócz Austryi 
i Rosyi ktoś inny także w tych ważnych akcyach ze- 
chce i będzie miał glos, o tćm dziś zwolennicy przytor 
czonego tu programu i słuchać nie chcą, a już najmniej 
łudzić się można nadzieją, by Austrya dała się skłonić 
do czynnego przeciw Rosyi wystąpienia. Chyba może 
w razie jej klęski.

Dodam jeszcze, że propagatorowie programu, o któ­
rym mówię starają się najnowszych wiadomości z Caro- 
grodu: o rozwinięciu sztandaru proroka, o ogłoszeniu 
sułtana obrońca wiary, a wreszcie i o legionach polskich, 
użyć na poparcie tego swego programu. Oto patrzcie 
wołają, — oto wojna religijna przeciw cbrześciani- 
zmowi, oto walka półksiężyca przeciw krzyżowi, to wre­
szcie rewolucya! skoro ma być z rewolucyonistów utwo­
rzona armia 40 tysięczna, przeznaczona oczywiście nie 
tyle dla obrony Turcyi ile dla wkroczenia w razie zwy- 
cięztw tureckich do krajów dawnćj Polski, to rewolucya.

Pojmiecie więc dla czego tak zwane dworskie, ary­
stokratyczne, lderykalne a wreszcie i sfery obawiające 
sią widoku rewolucyjnego tak gorąco zalecają politykę 
„paralelnej okupacyi.“ Nowy terminus. A dla czego 
sfery wojskowe, nie węgierskie tego samego są zdania, 
łatwo zrozumieć. Zajęcie dwóch lub trzech prowincyi, 
i to bez narażenia się, bez krwi rozlewu, wszak to grat­
ka doskonała! Mobilizacya, awanse, ordery, gaże wo­
jenne, i tysiączne inne korzyści bez żadnych strat.

Równie łatwo pojąć dla czego Madziarzy tak mocno 
ze swej strony są przeciwni przyłączaniu do Austryi 
krajów przez ludność słowiańską zamieszkałych, dla czego 
i niemcy austryaccy są, przeciwnymi temu. Wiedzą oni 
bardzo dobrze, że Austrya przestał by być tem c ćm 
jest faktycznie dzisiaj, t. j. państwem niemiecko-węgier- 
skiem, bo jużci dziś w Austryi rządzą Niemcy i Ma­
dziarzy, a stałaby się państwem słowiańskiem, w któ- 
rćmby Madziarzy zupełnie utonęli.

Nie chcę już mówić o wielce prawdopodobnych in­
nych następstwach zajęcia słowiańsko tureckich prowin­
cyi przez Austryą, a mianowicie o możliwój zmianie karty 
dzisiejszćj monarchii austro-węgierskićj, zmianie upra­
gnionej przez wszystkich — z wyjątkiem Turcyi — są­
siadów tćj monarchii. Domyślać się tych następstw nie 
trudno.

Miejscowych wiadomości jest nie wiele, a zresztą 
Dziennik tyle teraz miejsca sprawom politycznym

mu postawiono Mroczka do ócz, powodując sig zbyte­
czną ufnością, przyznał, że ostatni był u niego i rozpra­
wiał o możebności powstania, lecz że wszystko to przy­
jął za żart, poczćm też Mroczek go opuścił. Komisya 
bardzo się gniewała na Michajłowa, że, jak prawemu ofi­
cerowi należało, nie doniósł natychmiast o tćm. Wię­
zień jednak odpowiedział, że, pełniąc służbę rotnego do- 
wódzcy w czynnćj armii, nie był obowiązanym donosić, 
na to rząd posiada III oddział ze szpiegami — moim 
obowiązkiem zaś — dodał — szabla! Kapiczenko zu­
pełnie wyparł się rozmowy z Mroczkiem w mieszkaniu 
Michajłowa, co zresztą objaśniało się tćm, że był krótko- 
widzący i zapewnie Mroczka nie dostrzegł. Komisya 
powiadała mu, że jako jurysta bardzo dobrze wiedzieć 
powinien, na co się naraża, upierając na swojćm. Dla 
tego to, że prawo znam doskonale — odparł Kapiczenko — 
zeznaję, jak potrzeba! Iwanicki nie długo wytrwał w 
milczeniu. Postawiono mu do ócz Mroczka, aby go prze­
konał. Lecz gdy Iwanicki nie przestawał świadkowi 
kłamu zadawać, komisya, dostrzegłszy rozdrażnienie jego, 
zaczęła go obrażać dwuznacznemi napomknieniami o 
tchórzostwie. Tego było za wiele Iwanickiemu, z za pal - 
czy wością zawołał : — Tak, tak ! wszystko prawda, co 
na mnie powiedziano; jeżeli chcecie, podpiszę! śmierci 
się nie boję... duście mnie, lecz prószę was, prędzćj... 
nie męczcie! — Komisyi tego tylko było potrzeba. 
Czćm prędzćj podsunięto mu wszystkie papiery i zeznania 
Mroczka, które tćż podpisał. Potćm poznał swój błąd 
i chciał go naprawić cofnięciem podpisu, lecz że dla ko­
misyi to nie było wygodom, więc nie dopuściła żadnych 
zmian w zeznaniach. . .

Na póczątku jesieni 1863 przywieziono do Kazania 
francuzkiego obywatela Kiniewicza15) zajmującego w Ro­
syi posadę inżyniera przy kolei żelaznćj a że na imię 
mu było Żerom, więc komisya wzięła go za tego samego 
Hieronima, który petersburgskim studentom Nowickiemu 
i innym miał dawać manifesty. Nowicki i jego koledzy 
wcale nie poznali w Kiniewiczu swego Hieronima; roz­
dający manifesta Francuz miał według ich twierdzeń gę­
ste włosy a więzień, którego im do ócz postawiono był 
łysy. Również i Kiniewicz utrzymywał, iż ani Nowi­
ckiego, ni innych w oczy nigdy nie widział i dla tego 
tćż żadnych im dawać nie mógł poruczeń. Komisya 
dowiedziawszy się, że Kiniewicz posiada w Moskwie po­
mieszkanie i żonę, wysłała Annenskowa dla zrobienia 
rewizyi. Z tćj wyprawy Annensk sam opowiadał na-

16) Syn wychodźcy polskiego z r. 1831.

poświęcać musi, że tylko po krótce o sprawach lwowskich 
i w ogóle galicyjskich wspomnieć mogę.

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że z różnych 
okolic Galicyi wschodniej nadchodzą wiadomości o bar­
dzo spotęgowanćj agitacyi między ludem wiejskim, pod­
burzanym przeciw Lachom, Niemcom i żydom. Propa­
ganda ma nie tylko charakter polityczny „ruski“ ale i 
społeczny. Zasługuje i to na uwagę, że między szlachtą 
w powiatach bliższych granicy, panuje, nie powiem 
obawa, a nie chcę powiedzieć nadzieja, lecz panuje 
to przekonanie, iż skutkiem wojny teraźniejszej będzie 
zabór Galicyi przez Rosyą.

Mimo to wszystko zajmujemy się wystawą przyszłą. 
Budynki na placu wystawy już po części pod dachem. 
Termin ostateczny do zgłoszeń upływa z dniem 15 bm.

Wystawa obrazów p. Leopolskiego pojutrze zostanie 
zamkniętą. Publiczność tylko istotnie sztuką zajmująca 
się, odwiedzała ją. Ogól był bardzo obojętnym, a obra­
zy p. Leopolskiego, mianowicie kilka portretów i „Śmierć 
Klonowicza“, są dziełami nadzwyczajnej wartości artysty- 
cznćj. „Klonowicz“ jest własnością dr. Weigla, miłośnika 
dzieł sztuki i znawcy, który wysyła ten obraz za gra­
nicę. Nasamprzód wystawionym będzie w wiedeńskim 
kunstlerhauzie. Twórca jego pewnym być może tryumfu. 
Dopićro po odbytćj po Europie podróży i ocenieniu 
obrazu przez zagranicę poznamy i my się na nim. Wszak 
taki sam los był Matejki, Grotgera i Siemiradzkiego.

Lwów, 10 maja.
(Nie legiony lecz armia? — Z Wiednia. — Potocki następca 

Andrassego? — Głupstwa. — Morgenpost.)
(W.) Dobrze, jak się okazuje, był poinformowany 

Dziennik polski. Doniósł prawdę co do formacyi 
legionów polskich. Ogłosił pierwszego maja jeszcze tele­
gram o postanowieniu rządu tureckiego formowania na 
wielką skalę legii polskich wszelkićj broni. (Telegram 
ten powtórzono, jak widzę i w Dzienniku Po­
znańskim.) Wczorajsza Gazeta narodowa 
ogłosiła bliższe szczegóły. Telegrafem doniesiono jej,-¿że 
dnia 8 maja „pojawiła się w Carogrodzie proklamacya 
emigrantów polskich do wszystkich przyjaciół wolności, 
wzywająca do utworzenia armii polskiej z 40,000 i 
zawiadamiająca, że Porta daje tej armii 40,000 karabi­
nów i 100 dział“. Z listu z Carogrodu dowiaduje się 
Gazeta narodowa, że duia 23 kwietnia zawiado­
mił wielki wezyr (Edhem pasza) doktora Dro.... o po­
stanowieniu rządu tureckiego tworzenia legionów pol­
skich. Z innćj strony doniesiono mi, że wielki wezyr 
znosił się z doktorem Gołyńskim. (jeżeli nazwisko pamię­
tam) nasamprzód i że ten miał niejakiego p. Artura Zimer- 
mana wskazać jako najodpowiedniejszego pośród emigracyi 
polskićj w Carogrodzie, do zajęcia się utworzeniem biura 
werbunkowego. Do dnia dzisiejszego nic więcćj nad to o 
sprawie tćj nie wiem. Ztąd mało kto zapewne do Tur­
cyi się uda. Należy nad tem przynajmniej pracować, 
aby taką emigracyą powstrzymywać. Zresztą droga da­
leka i kosztowna. Tćm bardziej powinni się powstrzy­
mywać koroniarze. Jeszcze czas. Przyznam się, że 
mojćm zdaniem zbytnio pospieszono się w Carogrodzie.

Z Wiednia nie dobre wiadomości. Wygląda tak, 
jakby rzucenie się Rosyi w ramiona było bardzo blizkićm. 
Hr. Andrassego stanowisko ma być bardzo zachwiane. 
Nawet ministerstwo wiedeńskie w znacznej większości ma 
się już zgadzać nie na wspieranie Rosyi ale na okupacyą 
Bośnii i Hercogowiny przez Austryą. Utrzymują dzi­
siejsze doniesienia z Wiednia, że lada chwila zapadnie 
w tej m.erze decyzya. Jeżeli Rosya przeforsuje przejście 
Dunaju i zwycięzko wkroczy do Bułgaryi, wtedy pomimo 
opozycyi Madziarów wyjdzie z Wiednia rozkaz wkrocze­
nia do Bośnii. Wprawdzie Neue freie Presse 
dowodzi niezbędnej konieczności przymierza Austryi z 
Anglią, więcćj wszakże teraz wpływu wywiera Vater­
land i jego stronnictwo. Przebąkują nawet o prawdo- 
podobnćm zastąpieniu hr. Andrassego naszym hr. Poto­
ckim. Dziennik polski ma nadzieję, że dzisiejszy 
namiestnik galicyjski nia przyjąłby teraz teki spraw ze­
wnętrznych. Czy Dziennik polski seryo ma taką 
nadzieję?

O wiele rzeczy u nas trudno, ale o głupstwo najła­
twiej. Co naprzykład sądzić o takim fakcie: Namie­
stnik otrzymuje list, niby od jakiegoś gorącego patryoty 
ze znakiem pocztowym z Bukaresztu, w którym mu 
autor listu daje nauki i rady jak ma się w obec ja­
kichś mających nastąpić wypadków (?) zachować, inaczój 
bowiem postąpi się z nim tak a tak. Oczywiście że list

stępujący epizod: „Pukam do drzwi, we wnętrzu pytają 
po francuzku : jakiego diabła potrzebujecie tak późno ? 
Wymówiłem się swoim obowiązkiem a skoro otworzono 
drzwi, ktoś rzucił coś na mnie z sznurem. Pokazało 
się potćm, że Francuzka cisnęła na mnie swoją spódnicę 
i to tak zręcznie, że gdym się chciał oswobodzić od po­
cisku, cały zaplątałem się w spódnicę.“ U żony Kinie­
wicza nie znaleziono nic podejrzanego i komisya nie po- 
sjadała najmniejszych przeciw Kiuiewiczowi dowodów.

Na tćm skończyły się badania komisyi, wina ka­
żdego z więzionych uwydatniła się bowiem dość jasno 
mianowicie w następujący sposób :

Iwanicki mówił w gronie znajomych, że życzyłby 
sobie powstania.

Mroczek pragnął powstania i mówił o tćm Michaj- 
łowowi.

Francuz Kiniewicz winien, że mu na imię Hieronim.
Stankiewicz mówił o powstaniu i uciekł z Kazania.
Polinowski, że w mieszkaniu jego Iwanicki i inni 

mówili o powstaniu.
Mitterman słyszał rozmowy o powstaniu i późnićj 

doniósł o nich komisyi.
Ławrski i Szczerbakow rozmawiali o możliwości po­

wstania. ) i
Aliejew znajdował się tam, gdzie mówiono o po­

wstaniu.
Biriukow rozmawiał z osobami, które mówiły o po- 

wstaniu/i spierał się z popem o religią.
Gergiejew, że w jego fiiieszkaniu mówiono o po­

wstaniu i on jako gospodarz domu z gfzeczności milczeć 
nie mógł.

Zemanów znał się z Iwanickim.'
Ponomarew winien, że odezwy oddał ochańskiemu 

gorodniczemu.
Iwan Orłów spalił podrobione manifesty, rozwoził 

odezwy i mówił o powstaniu.
Mikołaj Orłów i Dernow dali egzemplarz odezwy 

komuś we wsi.
I. Krasnoperow rozmawiał z Iwanickim o powsta­

niu i napisał list o „apostole“.
E. Krasnoperow dostał od Iwana Orłowa egzem­

plarz odezwy, którą odczytał swoim towarzyszom jako 
rzecz ciekawą.

Nowicki rozpowszechniał manifesta w celu spotka­
nia się ze śmiercią, ponieważ kochał jakąś pannę bez 
nadziei.

Majewski i Gościewicz rozdawali manifesta.

oddany został dyrektorowi policyi. Następstwem tego 
było znowu zwrócenie oka bacznego na tak zwanych 
„e m i g r a n t ó w.“ — Takich głupstw mógłbym więcćj 
wyliczyć.

Wiedeńską Morgen Post zakupili na własność 
ks. Jerzy Czartoryski i dr. Julian Czerkawski. Oczywj. 
ście nie dla interesu prywatnego, lecz publicznego. Możp 
to i dobrze.

Wiedeń, 12 maja.
(Zabiegi partyi czesko-bor,vacko-dworskiej w celu przeprowa. 
dzenia przewrotu w polityce zewnętrznej i wewnętrznej atl) 
stryackiej, to jest w celu, aby Austrya działała wspólnie » 
Rosyą, w Turcyi a równocześnie przekształciła urządzenia swoi« 
wewnętrzne. Trudności przeprowadzenia tego planu, przeciw 
któremu są Niemcy, Węgrzy i Polacy także, bo plan dopro. 
wadzić może do rozbicia monarclii rakuskiej. — Zamiar rzaja 
austryackiego interweniowania w Turcyi, ale w charakterze 
mediatora. — Wojna europejska może być tylko w obecnym 
stanie rzeczy o spadek po Turcyi.—Jak nierozważnym i szko­
dliwym krokiem dla sprawy polskiej jest w teraźniejszym sta-

j-.ie rzeczy formowanie legionu polskiego w Turcyi,)
O Jedna z koteryi dworskich i czesko-chorwacka 

partya, pragnące, aby Austrya w porozumieniu a nawet 
w przymierzu z Rosyą rozpoczęła zbroj­
ne działania w Turcyi, koterya, na której czele 
u dworu stawiają arcyksięcia Albrechta, wytęża te­
raz swoje zabiegi. W jej plan dzialauia wszedł 
objazd nad granicą turecką leżących krajów austryackich 
i zgromadzonych tam wojsk, objazd przedsięwzięty przez 
arcyksięcia Albrechta w charakterze naczelnego inspe­
ktora armii, a szczególnićj teraźniejsze demonstracyjne 
w powyżćj wskazanym kierunku przyj ę c i e arcyksig- 
cia w Zagrzebiu przez tameczne władze i ludność 
chorwacką. Młodzież chorwacka wygotowała nawet adres 
do arcyksięcia wypowiadający żądanie, aby Austrya wy­
stąpiła także z orężem w ręku w celu wspólnego z Ro­
syą wyswobodzenia z pod jarzma tureckiego Bułgaryi j 
Serbii. Zażądała ta młodzież posłuchania w celu wrę­
czenia tego adresu; lecz arcyksiążę nie mógł iść tak da­
leko, aby przyjąć podobny adres, uie chciał zaś w od­
powiedzi na adres wystąpić przeciw wyrażonemu w nim 
żądaniu; chcąc więc wyjść z tćj alternatywy, nie przyjął 
deputacyi młodzieży.

To stronnictwo czesko-chorwacko-dworskie rozpo­
wszechnia wieści, iż stanowisko hr. Andrassego jest za­
chwiane, że wkrótce ustąpi od steru rządu wspólnego, 
że rada państwa i sejm węgierski będą rozwiązane 
a równocześnie z zawieszeniem konstytucyi i z reak- 
cyą wewnątrz Austrya rozpocznie na ze­
wnątrz w przymierzu z Rosyą działania wojenne w 
celu wykonania podziału Turcyi. Umyślnie stronnictwo 
to szerzy pogłoski, że plan ten jest blizkim wykonania, 
chociaż istotnie wie, jak jest trudno, prawie nie 
podobna go spełnić.

Rozgłaszanie wieści o bliskićm pomyślućm wykona­
niu swego planu i niezawodnćm swojćm zwycięztwie, jest 
jednym z zwykłych środków używanych do przepro­
wadzenia planu, aby zastraszyć słabszych lub boj.-.źli- 
wszych po stronie przeciwnćj i zniechęcić ich do działa­
nia a zyskać dla siebie stronników wśród masy chwiej­
nej w zdaniach lub me mającej żadnego zdania prócz 
pragnień wyniesienia osobistego lub osobistych korzyści. 
Lecz naczelnicy owego stronnictwa chorwacko-czeskiego 
wiedzą dobrze, jak trudnym jest ich plan do wykonania, 
jak wielka przestrzeń jest pomiędzy żądaniem 
»spełnieniem ż ą d a n i a i nie biorą chęci za u- 
czynek lub za czyn blizki spełnienia.

Aby żądanie i zamiary tego stronnictwa stały sig 
czynem spełnionym, potrzebaby nie tylko oba-/ 
1 i ć oba ministerstwa — a szczególnićj hr. Andrassego, / 
który stoi ciągle silnie, bo za jego kierunkiem w ogól- / 
nej polityce m marchii, a szczególniej w sprawie wsciio-1 
dniej, są Niemi, y. i Węgrzy a także Polacy; ale potrze-j 
baby nadto rozwiązać radę państwa i sejm węgier- i 
śki, w których ogromna większość jest przeciwną współ-1 
nemu z Rosyą działaniu Austryi w sprawie wschodniej,) 
i to rozwiązać Izby w chwili, gdy sprawa pokrywania | 
wydatków wspólnych, mianowicie wydatków na armią, ! 
jest nie załatwiona na dalsze lat dziesięć a kredyt dla 
państwa prawie zamknięty bez ustawy kredytowej uchwa­
lonej przez parlament; słowem rozwiązanie Izb pociąga­
łoby za sobą zawieszenie konstytucyi i odroczenie 
ugody między Austryą a Węgrami. Lecz jeszcze to nie 
byłoby dostateczne dla przeprowadzenia planu partyi 
czesko-chorwacko-dworskićj; trzebaby ponowić sceny z 
roku 1849 i obalić siłą armii Węgry, co dzisiaj daleko 
trudniejsze niż w roku 1849, bo Węgry posiadają obe­
cnie rząd zorganizowany silnie i obejmujący kraj cały,

Olecbnowiec nie rozpowszechniał manifestów, lecz 
miał je zaszyte w odzieniu.

Michajłow, wysłuchawszy propozycyi Mroczka o 
powstaniu, powiedział mu, że mówi głupstwa.

Kapiczenko winien, że nie widział Mroczka u Mi­
chajłowa i nie mówił o powstaniu.

Elpidin był w Bezduie po rozruchu w 1864 r. i 
rozdawał odezwy w 1863 r.

Eug. Pieńkowski winien, że mieszkał razem z Elpi- 
dinem.

Jan Pieńkowski miał rękopis rewolucyjnćj treści jego 
ręką pisany.

S. Bułgakow rozdawał odezwy.
W. Bułgakow pokazywał swemu przyjacielowi w 

traktyerni jeden egzemplaz odezwy.
Krasowski otrzymał list od J. Krasnoperowa.
Smoleński miał u siebie broszurę.
Z uwięzionych tu nie wszyscy wymienieni, ponieważ 

wielu było aresztowanych na krótko z przyczyny listów, 
w których znajdowały.się ustępy, nie podobające się ojco- 

/wskiemu nadzorowi. Tak np. Kalinowski,18) zesłany d° 
Astrachanu, pisał do swoich znajomych w Petersburgu, 
że chociaż na wygnaniu nie przestaje jednak robić swego- 
Za to uwięziono go, przywlec.- -no do Kazania i ’’•■■■ 
bez sądu odesłano do Tob
jeszcze w r. 1862 pisał 1 
czucie dla programu „M ' ■ 
go w lipcu 1863..,

. /Wszystkie te .no ■ 
przed październ.
do stycznia 1861. * .
mają pojęcia o
w karty i ró - . . ; ■ - '
że przebywa . ' ■ ■
teli, lecz wybc
nów zapewniał . .. , ■
mując, że p! .c.fy
mi przecha,’ ' /< • i > ,;
więźniowi b/ 1
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edy w 18^9 musiały go organizować podczas walki, a 
nadto mają przeszło sto tysięcy honwedów a prócz tego 
zgierskie pułkrarmii stoją w Węgrzech nie we Wło­
szech jak w 1649 roku. Nakoniec wszelkiemu zama- 
c]jowi stanu, bez którego nie mogłaby przeprowadzić 
planu swego partya wyżój wspomniona, jak n a j p r z e- 
c i w n i e j s z y m j e s t c e s a r z, który w ciągu swego 
panowania bgd^c kilkakrotnie zawiedziony przez swych 
joradzców, trzyma się teraz szczerze z asadi form 
rządu konstytucyjnego.

Jeżeli partya czesko-chorwacka pragnie spowodować 
przymierze Austryi z Rosyą i wspólne ich działanie na 
zewnątrz, w sprawie wschodnićj jedynie, aby takiego 
kierunku w polityce zewnętrznój użyć jako środka 
do przeprowadzenia wewnątrz monarchii zmian 
i tak zwanego federacyjnego jej urządzenia, to chwy­
ta się środka bardzo niebezpiecznego i 
zgubnego, usiłuje wepchnąć państwo na drogę prowa­
dzącą nie do przekształcenia go wewnątrz, ale do roz­
bicia i zniszczenia. Przeciw planowi temu są, jak wspo­
mniałem, Niemcy, Węgrzy i Polacy.

Zdaje się, że kierujący zewnętrzną polityką austrva- 
cką kr. Andrassy i inni mężowie, będący w steru rządu 
konstytucyjnego w Austryi, zamyślają także o 
interwencyi zbrojnćj w Turcyi, a mianowicie w 
Serbii i Rumunii, ale ani wspólnie z Rosyą, ani przeciw 
piej, ale w charakterze mediatora.

W obec wskazanych wyżój spornych dążę u w 
Austryi co do kierunku jej w sprawie wschodniój, z 
jednej strony dążeń ludów słowiańskich to jest Czechów, 
Chorwatów, Serbów i Dalmatyńców, a z drugiej Niem­
ców i Węgrów, w obec teraźniejszego stanu rzeczy 
w Anglii, gdzie partya Gladstona i całe stronnictwo 
manszesterskie jest jak najprzeciwniejsze, aby Anglia 
broniła panowania tureckiego, tak iż rząd angielski, czy­
niąc przygotowania wojenne, zdaje się zmierzać n i e 
do obrony Turcyi ale do zabrania dla siebie Egi­
ptu i Krety w chwili jej upadku a do zabezpieczenia 
Carogrodu przed zaborem przez Rosyą; w obec usiłowań 
ludów słowiańskich i greckich w Turcyi 
starających się zrzucić jarzmo tureckie; w obec widocznćj 
niedołężności rządu tureckiego; nareszcie w obec jawnćj 
rzeczy, że wojna europejska nie będzie prowa­
dź o n ą w obronie Turcyi, jak w latach 1853, 
1854, a 1 e p o pokonaniu Turków rozjoocznie się zape­
wne o su kcesyą turecką, o spadek po Tur­
cyi: — w obec takiego wszechstronnie przedstawionego 
stanu rzeczy jak najwidoczniej nakazane jest Polakom 
przez zdrowy rozsądek, przez jasne pojęcia dobra kraju 
i miłość Ojczyzny zajęcie stanowiska wycze­
kującego. Stawanie dzisiaj Polaków po stronie tu­
reckiej, formowanie teraz legionu polskie­
go w Turcyi jest krokiem jak najnieroz- 
sądniejszym —łagodnie mówiąc, i szkodli wym 
sprawie polskiój.

W roku 1853 w czasie rozpoczynającćj się wojny 
wschodnićj, chociaż w obronie Turcyi stanęła Francya, 
Anglia i Włochy, w odezwie wydanćj w sierpniu 1853 r. 
z natchnienia wyprawionych z różnjcb prowincyi Polski 
patryotów a podpisanój przez ks. Adama Czarto­
ryskiego, wystąpiono przeciw formowaniu legionów 
polskich w Turcyi i oświadczono wyraźnie, że do- 
pićro gdy sprawa polska, poprawienie losów narodu 
polskiego będzie postawione wyraźnie jako 
cel wojny przez mocarstwa europejskie, 
występujące przeciw Rosyi, a między innemi przez Au- 
stryą lub nawet przez Rosyą w swój obronie, i gdy bę­
dą dane rękojmie materyalne wyrażone w 
odezwie, iż ten jest istotnie cel wojny lub jeden z je£ 
rzeczywistych celów*, wówczas dopićro powinni wystąpić 
i wystąpią Polacy, a wystąpią nie przez formowanie le­
gionu w obronie panowania tureckiego na półwyspie bał­
kańskim, ale całemi siłami narodu za własną sprawę. 
Dla tego naganiano ostro nieco później, bo w r. 1854 
tworzenie legionu polskiego w Turcyi przez niecierpliwe­
go hr. Władysława Zamoyskiego, a okazało 
się, że ganiono słusznie, bo ten legion zmienił się wkrótce 
w pułk kozaków sułtańskich na żołdzie angielskim“ i 
przeznaczony był do walczenia w Azyi pod Kaukazem.

Teraźniejsze położenie rzeczy, w którem nawet An­
glia nie występuje w obronie Turcyi a/Francya ani ma­
rzy o tern — przemawia jeszcze siiniej/za postępowaniem 
Polaków według myśli ogólnćj (ze zmianą w szczegółach) 
wyrażonej w odezwie, którą przytoczyłem, za wycze­
kującą ze strony polskiej polityką. Zgrzeszyliśmy 
niejednokrotnie niecierpliwością i wyciągaliśmy nieraz 
kasztany z ognia dla innych, przyczem w jedynej ko­
rzyści wynieśliśmy poparzone ręce, tak iż nie byliśmy 
następnie zdolni do działania, gdy nadeszła chwila sta­
nowcza. Afiejmy cierpliwość i wytrwałość! 
Taka, jak wskazałem, polityka wyczekiwania, — nie 
oznaczaani wahaniasię, ani obumarło­
ści narodu, ale jest postępowaniem z świadomością 
celu a według obmyślanego ogólnego planu, stósowanego 
w szczegółach do położenia rzeczy. Sprawę tę zamie­
rzam raz jeszcze roztrząsnąć bliżej w późniejszym liście.

Z teatru wojny.
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z Jass piszą do Politiscbe Correspon- 
denz pod dniem 8 b. m.:

Od wczoraj daje się dostrzedz znaczny pospiech w 
ruchach wojsk rosyjskich. Korpus VII, który był w 
urodzę do Kilii i którego sztab jeneralny zajął był już 
''raz z dowódzcą, jenerał-poruczuikiem Ganeckim, kwa- 
łcry, w pomienioném miasteczku otrzymał rozkaz zmie­
cenia marszruty i maszerowania pospiesznie do Giurge- 
Wa- Również znaczna część korpusu VIII, którego sztab 
Uną’ dzisiaj w Plojeczi, tudzież jedna dywizya piechoty,

' 5 bateryi korpusu XII odma- 
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południowo-rosyjskich. Okręta te zostawałyby pod flagą 
„krzyża czerwonego “ W kołach rosyjskich tuszą sobie, 
że W. Porta uzna okręta te za neutralne. Byłby to 
najwygodniejszy bez wątpienia sposób do przewożeni.! 
rannych do Rosyi, lecz zarazem najlepszy środek do za­
opatrywania armii rosyjskiej znajdującej się w Bułgaryi 
w żywność, okręta te bowiem wracając z” Odesy prze­
woziłyby niezawodnie pod flagą genewską zapasy ży­
wności.

O admirale tureckim Hobarcie paszy donosi ko­
respondent angielski do Koln. Z tg. Hobart pasza 
otrzymał zawezwanie by złożył swój urząd w marynarce 
tureckiéj, oficerom bowiem angielskim nie wolno walczyć 
przeciw mocarstwu, z którém Anglia żyje w pokoju 
Wprawdzie 40Ü szterlingów, jakie pobiera Hobart od 
rządu angielskiego oddziaływają nań nęcąco, lecz z dru­
giej strony wysoka pensya, jaką pobiera w charakterze 
admirała floty tureckiéj, nie mówiąc nic już o zaszczytach 
i widokach jest zanadto dobitnym argumentem by mógł 
mu się oprzeć Hobart. Hobart zresztą lubi niebezpie­
czeństwa a o te dość trudno byłoby angielskimu kapitanowi. 
Czy jednakże rząd tuiecki zecbce go zatrzymać, zdaje się, 
że wszystkiego wątpliwćm tein więcej, ” że Hobart ma 
wielu «’«przyjaciół. Sułtan wprawdzie sprzyja mu oso­
biście i pragnie by wystąpił zupełnie ze służby angiel­
skiej. W wyższych kołach urzędniczych jednakże wieje 
tak przeciw niemu, jak w ogóle przeciw wszystkim cu­
dzoziemcom wiatr intryg dworskich i fanatycznćj turec- 
czyzny. General ¡sinus Abdul Ker im jest z nim na 
stopie bardzo napręźotićj.

O ostatnich zajściach nad Dunajem otrzymują dzien­
niki wiedeńskie następujące depesze:

Bukareszt, 12 maja. Dzisiaj ostrzeliwały mo­
nitory tureckie ponownie Oltenicę. Bawi tam książę 
Karol, wielki książę zaś jutro przyjedzie do Oitenicy. — 
Główna kwatera pozostaje w Plojeczi.

G a ł a c z, 12 maja. Przybyły już tutaj wraz z 
artyleryą niektóre oddziały kawaleryi VIII. korpusu je­
nerała Radeckiego.

Bukareszt, 12 maja. Urzędowy Roman ul 
donosi, że w wczorajszéj eksplozyi monitora tureckiego, 
którego komendantem był Kesira bey, zginęło dwie­
ście osób.

Bukareszt, 12 maja. Ks. Karol odbył przegląd 
wojsk zgromadzonych w Oitenicy, przyczem zagrzewał je 
do waleczności.

Wiedeń, 12 maja. Rosyą dała Rumunii do dys­
pozycji bateryą kartaczownic, 2OUÜ koni i 36,000 ka­
rabinów.

TSi azyatyckiego teatru wojennego.
Uwaga cała zwróciła się dzisiaj ponownie na wy­

padki na azyatyckim teatrze wojennym. Armia kau- 
kazka, t. j. te wojska, które także w czasie pokoju 
stoją garnizonem na Kaukazie, składa się z kaukazkićj 
dywizji greuadyerów, z sześciu dywizyi piechoty, bryga­
dy strzelców kaukazkich, z kaukazkićj dywizyi dragonów 
i ośmnastu pułków tereckich i astrachańskich kozaków. 
Z siły tej, wynoszącćj około 120,000 wojska, część jedna 
tylko może być użyta do operacji przeciw armii ture­
ckiej, reszta bowiem musi trzymać w szachu górali kau­
kazkich, — gotowych każdćj chwili chwycić za oręż 
dla pozbycia się nieznośnego jarzma rosyjskiego. Armia 
operacyjna jenerała Loris-Melikowa liczy przeto włącznie 
z wojskiem nieregularnem zaiedwo 70—80,000 wojska. 
Podzieloną jest na cztery korpusy, z których jeden opa­
nowuje gościniec prowadzący z Poti przez Osurgeti do Ba- 
tumu, drugi pod wodzą jenerała Dewela maszeruje w 
kierunku Ardahanu, trzeci pod dowództwem samego je­
nerała Loris-Melikowa stoi w obozie pod Żabnem, na 
północno-wschodniej stronie Karsu, czwarty wreszcie kor­
pus jenerała Tergusakowa wyruszywszy z Erywanu zajął 
już Bajazyd i Dżadin.

Będziemy starali się zestawić na tern miejscu ope- 
racye wymienionych korpusów. Wedle najświeższych 
wiadomości stoi kolumna najskrajniejszego prawego skrzy­
dła, tak zwana kolumna riońska, ciągle jeszcze nad gra­
niczną rzeką Czaruk-Su naprzeciw tureckiej dywizyi 
Hassana paszy. Najbliższa nićj kolumna, która pod wo­
dzą jenerała Dewela wyruszyła z Achałcyku, maszeruje 
na turecką warownią Ardahan, od której oddaloną jest 
jeszcze o kilka dni marszu. Główny korpus w centrum 
pod dowództwem jenerała Loris-Melikowa, który stanowi 
zarazem główną kolumnę, stoi w obozie pod Zaimem 
(na północno-wschodnićj stronie Karsu.) Kars nie po­
zwala tymczasowo korpusowi temu posuwać się naprzód. 
Wojskom Loris-Melikowa dokucza także brak żywności, 
a że tak jest, dowodzą dalekie rekonesanse przedsiębra­
ne przez oddziały tego korpusu w wyłącznym celu uzy­
skania żywności i furażów. Jeden z tych oddziałów 
wysłany pod komendą jenerała Szeremetiewa dnia 8 
maja do Ajnału, Topadżyku, Melik-koj i Czacbnura zo­
stał zaskoczony przez wysłaną przeciw niemu z Karsu 
kolumnę turecką, przyczem gorąca wywiązała się walka, 
która, jak się zdaje ze wszystkiego, skończyła się fatal­
nie dla Rosyan.

Lepiej powiodło się wysłanym w kierunku południo­
wym oddziałom, udało im się bowiem zająć miasto Ka- 
gysman. Nie wiadomo tylko, czy wojska -rosyjskie za­
jęły stale lub tylko prowizorycznie to miasto. Najszczę- 
śliwićj operował dotychczas jenerał Tergusakow na naj- 
skrajniejszem lewem skrzydle. Wyruszywszy z Erywanu 
musiał jenerał ten wielkie forsować góry, co tśm zna­
czniejsze pociągało za sobą trudności, iż w pochodzie 
swym musiał nie tylko prowadzić z sobą zapasy żywno­
ści, lecz nawet drzewo. Obsadził bez wystrzału Bajazyd 
i Dżadin i jest na utartej drodze do Erzerumu.

Raport rosyjski o wzmiankowanem powyżćj zasko­
czeniu jen. Szeremetiewa, przez wojska tureckie brzmi 
następnie:

Ty flis, 9 maja. Wczoraj odbyło się rekogno- 
skowanie północno-zachodnićj części Karsu, dokonane 
przez jenerał-majora Szeremetiewa, wraz z pułkiem dra­
gonów i trzema sotniami górsko-mozdokskiego kozackie­
go pułku, przez Ajnał do Topadżyku i Czachnura. Z po­
wrotem, kolumna ta pod Berdykczają zamieniła strzały 
z nieprzyjacielem, który wysłał z Karsu swoją jazdę i 
bateryą z 4 batalionami wcelu przecięcia powrotu naszśj 
kawaleryi, 3-ęi szwadron dragonów i 2 sotnie kozaków 
celnemi strzałami odrzuciły jazdę nieprzyjacielską za 
grzbiet Berdykczaja; lecz w dalszym marszu do obozu, 
zaskoczeni byli przez ukrytą bateryą i 4 bataliony. — 
W skutek tego ognia ranny z naszćj strony „jeden“ 
tylko dragon i zabite 2 konie; następnie przy strzelaniu 
z karabinów z nieprzyjacielską piechotą z naszej ztrony 
rannych dwóch oficerów (twerskiego pułku major hr. 
Lotrek i porucznik Wikiłow), 7 szeregowców i „koń ko­
zacki.“ Ze strony nieprzyjaciela sądząc z trupów ludzi 
i koni, jakie było widać, straty powinny być znaczne 
bardzo.

Jenerał Szeremetiew donosi o przykładnym spokoju 
i celności, z jaką dragoni i kozacy strzelali z swych 
szybkostrzałowych karabinów. Przy tem rekognoskowa- 
niu pięciu kawalerzystów schwyciło turecką pocztę jadącą 
z Ardahanu do Kars i wzięło w niewolę 5 tureckich 
żołnierzy eskortujących tę pocztę.

Neue freie Presse odbiera pod d. 12 bm. na­
stępujący telegram z Carogrodu:

Rosyanig uderzyli wczoraj w wielkićj sile na stano­
wiska tureckie pod Batumem, obsadzone przez straż 
przednią wojsk tureckich. Wywiązała się zażarta walka, 
która skończyła się zupełną porażką Rosyan. Ostatni 
stracili przeszło 4000 ludzi, straty tureckie stosunkowo 
mniejsze.

Powstanie Czeczeńców, nie stłumione bynajmniej, 
jak-to usiłują wmówić w łatwowiernych dzienniki i ra- 
porta rosyjskie. Z konsulatu angielskiego donoszą, że 
oddział Czeczeńców, liczący 1000 ludzi, walczył zwycię- 
zko przeciw Rosyanom pod Groznaja (stolica Tereku) 
i że w całćj prowincyi Tereku ogłoszono stan oblężenia.

Prowincya Tereku obejmuje nietylko Wielką i Małą 
Gzecznię i Wielką i Małą Ka! ardę, lecz i wszystkie 
prawie przedkaukazkie ziemie, siedzibę właściwą Czer- 
kiesów. Obiedwie Czeczne połączył był Szamil w jedno, 
i tam przez lat trzydzieści walczył z Czeczeńcami prze­
ciw Rosyi. Jest to najpiękniejszy i najwaleczniejszy lud 
na Kaukazie; wystawić może do boju co najwięcśj 25,000 
łudzi. Walka tam toczyć się może małemi oddziałami, 
gerylasówką. Lecz gdy Rosyanie i na resztę kraju przed- 
kaukazkiego, sięgającego od Kaspijskiego do Czarnego 
morza, rozciągnęli stan oblężenia, więc widać, iż oba­
wiają się powstania i innych plemion kaukazkich.

[¡5E Rumunii.
Z depeszy zamieszczonej w sobotnim numerze pi- 

Ufia naszego wiadomo nam, że dnia 12 bm. obradowała 
5 Izba rumuńska nad interpelacj ą dep. Stolojanusa co do 
spodków mających się przedsięwziąść przeciw bombardo­
waniom tureckim, przyczem przyjęła Izba 58 gł. przeciw 
29 porządek dzienny upoważniający rząd do przedsię­
wzięcia wszelkich możliwych kroków, któreby zapewniły 
Rumunii jej egzystencyą i dozwoliły po zawarciu pokoju 
zająć stanowisko polityczne umożliwiające jćj dokonanie 
ną Wschodzie misyi bistorycznój.

Obrady nad tą interpelacyą, jak nas o tćm później­
sze pouczają depesze były bardzo burzliwe. Minister 
Cogalniceanu złożył między innemi oświadczenie, że W. 
Porta sama sprowadziła zrywając stósunki dyplomatyczne 
wojnę obecną. Dep. Jonesco mówił przeciw interpełacyi 
i dowodził, że Rumunia nie ma ani pieniędzy, ani armii, 
aai sprzymierzeńców, gdyż za takich nie można przecie 
urażać Rosyan; dla tego Rumunia nie może i nie po­
winna wypowiadać wojny. Prezes gabinetu Bratiano od­
parł na to, że Rumunia apelowała do mocarstw nie otrzy­
mała jednak odpowiedzi; opuszczonćj nic nie pozostaje, 
jak w własnych siłach szukać ratunku. Rumunia posiada 
dzielną armią i dzielnych oficerów; może udowodnić, że 
posiada warunki do bytu i musi się bronić skoro Turcya 
wypowiedziała wojnę Rumunii.

W senacie rumuńskim wniósł tego samego dnia 
senator Lahovary rezolucyą potępiającą zaczepne działanie 
i bombardowania dokonywane przez wojska tureckie i 
upoważniającą rząd do bronienia orężem instytucyi i bytu 
Rumunii. Minister Cogalniceanu powtórzył złożone na 
posiedzeniu Izby deputowanych oświadczenie i podniósł 
w końcu że Rumunia powinna liczyć jedynynie na swą 
armią. Marszałek senatu zażądał następnie wyjaśnienia 
co do roli Rumunii w obec wojsk rosyjskich, niemniej 
wyjaśnienia czy Rosyą dała jakie przyrzeczenia co do 
tego, kiedy ukończy się wojny. W końcu oświadczyłs ię 
marszałek przeciw przekroczeniu Dunaju przez wojska 
rumuńskie. Senator Boereseo domagał się politycznego 
dla Rumunii stanowiska identycznego ze stanowiskiem 
Belgii.

Alinister Cogalniceann oświadczył, że z chwilą w 
którój Turcya zniewoliła Rumunią do wojny przestały 
być interesa Turcyi interesami Rumunii. Rząd rumuń­
ski niezawarł z Rosyą żadnej osobuój konwencyi co do 
terminu ukończenia wojny.

Senat przyjął wreszcie 36 gł, przeciw 7 wniesiony 
przez ks. Gbikę porządek dzienny jednobrzmiący z po­
rządkiem uchwalonym przez Izbę niższą.

O armii rumuńskiój pisze pod dniem 7 b. m. kore­
spondent jednego z dzienników zagranicznych: Właśnie 
wracam z rewii, jaką odbył w Bukareszcie ks. Karol 
nad skoncentrowanym w Bukareszcie jednym korpusem. 
Wojsko nie źle w ogóle wyglądało, entuzyazmu jednak 
nie mógłem, mimo najlepszej woli wcale się dopatrzeć. 
Ostatnie wypadki nadały armii rumuńskiej niezwykłe 
znaczenie, wedle oficyalnych raportów naszego ministra 
wojny możemy wprawdzie wystawić do boju przeszło 
70,000 doskonale wyćwiczonego żołnierza, która to siła 
może być skutkiem powołania milicji podniesioną do 
120 tysięcy, w rzeczywistości jednakże ma się rzecz zu­
pełnie inaczój. Faktem jest, że nie mamy gotowego do 
boju więcej jak 38 tysięcy wojska. Wprawdzie ludzie 
znaleźliby się, brak jednakże raateryałów i kadr. Naj­
lepszą bronią jest jeszcze artylerya, która posiada 120 
nowych dział Kruppa i uzdolnionych oficerów. Kawale- 
rya zupełnie nic nie warta, połowa koni padnie nieza­
wodnie po dwóch łub trzech dniach marszu. Piechota 
sama z siebie jest dobróm wojskiem, posiada jednak tę 
wadę, iż jest uzbrojona w karabiny różnego systemu, 
część piechoty około 15 tysięcy ludzi uzbrojoną jest w 
karabinj' Peabody, reszta w odtyłcówki. Milicya para­
duje z staremi karabinami nabijanemi z przodu. O am­
bulansach, trenach, magazynach najlepiój zamilczeć, nie 
ma ich bowiem wcale. Dawniejszy minister wojny Flore- 
scu był jedynym mężem któryby potrafił zorganizować naszą 
armią, brak trwałości jednakże, jaki sięga nawet do naj­
wyższych sfer urzędniczych, umemożebnia wszelką ro­
botę. Od półtora roku mieliśmy aż trzech ministrów 
wojny i czterech sekretarzy jeneralnych a każdy z nich 
działał wedle innój metody, innego planu, innych idei.

Z Bukaresztu piszą między innemi do Neue fr. 
Presse: Rosyanie gospodarują u nas jakby w własnym 
kraju. Wielu Polaków i Turków mieszkających w 
Braile, Gałaczu a nawet Bukareszcie uwięziono na 
żądanie jeneralnych konsulów rosyjskich i odesłano 
do Rosyi, zkąd nieszczęśliwi nie tak prędko prawdo­
podobnie powrócą. Dyrekcya kolei żelaznćj suczawsko- 
jasskiój była zmuszona przenieść wszystkich Polaków 
do kolei suczawsko-lwowskiej (na terytoryum austrya- 
ckićm). — Rosyanie bowiem domagali się koniecznie ich 
wydalenia a dyrekcya tój kolei nie chciała pozbywać się 
tak wypróbowanych urzędników.

® greckich prowincyi.
Z Tesalii i Epir u otrzymała P o 1 i t i s c h e 

Correspondenz wiadomości bardzo niekorzystne 
dla Turków. Od kilku miesięcy istnieje w Epirze tajny 
komitet rewolucyjny, który w ostatnich czasach zaczął 
rozwijać nader żywą działalność. Cała prowincya zor­
ganizowana jest rewolucyjnie a regulamin organizacyjny 
nakazuje każdemu Grekowi brać udział w powstaniu. — 
Młodzieńcy od 20—25 lat życia tworzą pierwszą, ludzie 
od 25—30 lat drugą klasę „armii narodowćj.“ Trzecia 
klasa, złożona z ludzi starszych ma bronić ognisk do­
mowych. Wszystkie trzy klasy zaopatrzoue są już

w broń. Centralny komitet rozporządza już obecnie 16 
tysiącami ludzi gotowych do powstania, którzy są po­
dzieleni na 22 bataliony. Hasło do powstania oczeki­
wane jest lada dzień.

3K Czarnogóry i Albanii.
Z Daniłogrodu w Czarnogórze telegrafują pod dniem 

8 bm. do T i m esa: Jenerał en chef Vukowicz do­
nosi z Kruslacu, że wszystko jest już w pogotowiu na 
przyjęcie Turków, że siły jego wystarczają na podjęcie 
działań zaczepnych, o ruchach jednak tureckich nic a nic 
niesłychać. Vukowicz obsadził przejścia do Kruslaczu, 
i do Niksiczu. Wojska tureckie w Albanii koncen­
trują się w Podgoryczy, nie myślą jednak o podjęciu 
działań zaczepnych, artylerya bowiem czarnogórska do­
minuje usadowiwszy się na niezdobytych pozycyach nad 
tćm miastem. Pogoda jest prześliczna, śnieg jednak leży 
jeszcze w wąwozach Duga.

Depesze dzienników zagranicznych.
Petersburg, 12 maja. Car polecił, by wszyscy 

zdolni do służby wojskowćj książęta domu carskiego 
wstąpili bądź do armii południowćj bądź do kaukazkićj.

Bukareszt, 12 maja. Mieszkańcy wsi i miast 
przez które przechodzą Rosyanie, narażeni są na liczne 
dolegliwości. Rosyanie rekwirują wszystko bez wyjątku, 
na czćm cierpi mocno uprawa pól, co może pociągnąć 
za sobą głód.

O r sowa, 12 maja. Komunikacya pocztowa z Wi­
dy niem zupełnie przerwana. Wszystkie listy do Turcyi 
wysyłane bywają na Tryest.

Białogród, 12 maja. Wysłany do Petersburga 
z listem księcia Milana pułkownik Katargula powrócił 
bez odpowiedzi; miasto tego otrzymał książę depeszę od 
ks. Gorczakowa, w którój powiedziano, że Serbia może 
na własne ryzyko i własnemi środkami wziąć udział w 
akcyi. W skutek tego wielkie w Białogrodzie panuje 
niezadowolenie.

Depesze z biura Wolffa.
Petersburg, 12 maja. Telegram głównodowo­

dzącego armią południową z Kiszeniewa: Komendant 1 
brygady 11 dywizyi, jenerał-major Sałow donosi z Braiły 
pod dniem 11 bm.: Dzisiaj został wysadzony w powie­
trze strzałami rosyjskiemi trzymasztowy monitor turecki,

Telegram naczelnego wodza armii kaukazkićj: Ty- 
flis, 10 maja. Jen.-porucznik Tergukasow zajął 8 b. m. 
bez walki Dżadin; mieszkańcy witali serdecznie Rosyan.

Ruszczuk, 12 maja. W czasie kanonady Ro­
syan przeciw stanowiskom tureckim pod Turtukai ude­
rzyło kilka bomb w mieszkanie gubernatora. Cudzo­
ziemcy opuszczają Ruszczuk.

Carogród, 12 maja. Dyplomatyczny ajent ru­
muński opuścił Carogród.

Ateny, 12 maja. Przedstawiciele Krety odbyli 
naradę, na której ułożyli memoryał do Porty obejmu­
jący żądania opierające się na ustępstwach z r. 1868 i 
domagający się własnego namiestnictwa, przyczem zro­
biono uwagę, że w razie odrzucenia tych żądań pospie­
szą Kreteńczycy w góry i tutaj będą kontynuowali dal­
sze obrady. Wzburzenie na Krecie bardzo znaczne, cu­
dzoziemcy opuszczają Caneę, obawiając się rzezi. Rząd 
gromadzi znaczne zapasy prochu.

NIEMCY.
ir SScrlln, 13 maja. Do projektów jakie przede- 

wszystkićm zamierza rząd przedłożyć przyszłój kadencyi 
sejmowej, należy w pierwszym rzędzie projekt ordynacyi 
drożnćj, nad którym żywe już toczyły się obrady w sej­
mie. Różnice jednak, jakie zaćhodziły pomiędzy zapa­
trywaniami rządu a większością reprezentantów monar­
chii, nie doprowadzi^ do pożądanego celu i projekt upadł. 
Ponieważ przecież reforma ordynacyi drożnej dawno już 
uczutą jest potrzebą, postanowił podobno rząd obecnie 
pewne poczynić ustępstwa, aby tylko umożebnić przyjście 
do skutku projektu. W projekcie ordynacyi powiatowćj 
i prowincyonalnćj dla zachodnich dzielnic monarchii, po­
stanowił rząd także poczynić pewne ustępstwa i takowy 
również przedłożonym będzie na nowo przyszłej kadencyi 
sejmowej. Ordynacya miejska będzie także przedmiotem 
przyszłych .obrad sejmowych, jak donoszą dzienniki ber­
lińskie. Hr. Euleuburg ma zamiar przedłożyć sejmowi 
dawny projekt bez żadnćj zmiany, mimo że stronnictwo 
narodowo-liberalne w czasie obrad nad ordynacyą miejską 
postawiło różne poprawki, od których odstąpić nie myśli. 
Minister nie uważa przecież poprawek tych za potrzebne 
i woli raczej, że cały projekt ponownie odłożonym będzie 
ad calendas graecas, aniżeli przystać na żądania nacyo- 
nał-liberałów. Projekt nowego prawodawstwa wodnego, 
nad którym pracują obecnie w ministerstwie rólnictwa, 
jest już tak dalece gotów, że będzie mógł być przedło­
żonym jesiennój kadencyi sejmowćj, którój najgłówniej- 
szćm zadaniem będzie prawdopodobnie nowa ustawa 
szkóina. Projekt nowego prawa o polowaniu znajduje 
się jeszcze w stadyum przygotowań.

Rada związkowa postanowiła podobno zupełnie za­
niechać prawo kolejowe dla cesarstwa, natomiast zamie­
rza poczynić pewne zmiany w dotychczasowej taryfie oraz 
przepisach co do koncesyi na budowę kolei. Środki te 
mają być przecież tylko tymczasowemi, zastósowane do 
chwilowych potrzeb a skoro Rada związkowa uprzątnie 
się z bieżącemi swemi pracami, rozpocznie obrady nad 
systematyczną reformą podatkową. Obrady te po­
przedzą poprzednie konfereneye z rządami związkowe­
mu Sprawozdania tymczasem nadchodzące z poszczegól­
nych państw niemieckich, przedstawiają ich położenie 
finansowe w nie bardzo korzystnem świetle. Nie tylko 
już z Turyngii ale i miast hanzeatyckicb dochodzą skargi 
na finansowy upadek. Bilans miasta Hamburga, który 
zawsze wykazywał przewyżkę, znacznym rok 1876 zam­
knął deficytem.

Do Magdeburger Z tg. piszą z Berlina, że 
ministrowie kolejno wyjeżdżać będą za urlopem, tak że 
zawsze trzech pozostanie w miejscu. Po wyjeździe za 
urlopem ministra skarbń Camphausena, zastępującego 
obecnie ks. Bismarcka, zastępstwo obejmie minister spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburg. Zastępstwo ministra Hof- 
manna zawiadującego sprawami kanclerskiemi w nieobe­
cności ks. Bismarcka oraz zastępstwo ministra Biilowa, 
któremfi powierzono sprawy zagraniczne — musi być 
uregulowanćm przez osobny rozkaz gabinetowy. Mini­
ster Hoffmann wyjedzie prawdopodobnie dopiero wtedy 
za1 urlopem, gdy minister Camphausen będzie już z po­
wrotem, bo życzeniom ks. Bismarcka najwięcej odpo­
wiada zawiadowanie sprawami kanclerskiemi przez p. Camp­
hausena pod nieobecność ministra Hofmanna. Ministra 
Biilowa zastąpi prawdopodobnie który z tajnych radzców 
łegacyjriych ministerstwa spraw zagranicznych. W cza­
sie przesilenia kanclerskiego i załatwieniu takowego, nie 
było mowy o zastępstwie zastępców księcia Bismarcka.



Rzecz ta jednak nie wywoła żadnych trudności, jak 
twierdzi Magd. Z t g., bo ks. Bismarck otrzymał tylko 
zwyczajny urlop, a pp. Hofmann i Biilow mogą być ka­
żdego czasu zastąpieni na mocy cesarskiego rozkazu ga­
binetowego.

F R A N C Y A.

# Paryż, 12 maja. W obec rozpoczętćj już woj­
ny rosyjsko-tureckićj mają tu wszelkie inne wypadki 
znaczenie drugorzędne; wszyscy tćż z nietajoną ciekawo­
ścią śledzą dalszy jćj przebieg, czując instynktowo nie­
jako, że pożar, wszczęty na Wschodzie w oddaleniu od 
Europy środkowćj, dalsze może ogarnie koła i, jak 
Temps pisze, „na szwank narazi dzieło, około którego 
od lat siedmiu z takim pracujemy mozołem“. „We 
wszystkich warstwach społeczeństwa aż do mieszkańców 
najmniejszój wsi czują, — dodaje dziennik ten — że 
pokój ten naczyniem jest bardzo kruchóm i każdego dnia, 
skoro stósunki europejskie się powikłają, skruszyć się 
może. Co do nas, wystrzegać się powinniśmy każdego 
czynu nierozsądnego i nieoględnego, by sąsiadom, nie 
sprzyjającym nam może, nie podać jakiegokolwiek pre­
tekstu; słowa Montaigne’a: Tiens-toy a toy, dotyczą na­
rodów jak pojedyńczych ludzi; powinniśmy się mieć na 
baczności, zwracać uwagę na urządzenia nasze wewnę­
trzne i nie dać się obałamucić ani żadnemu stronnictwu 
ani sekcie żadnćj.“ Temps napomina dalćj naród 
francuzki, aby z Włochami dobre utrzymywał porozu­
mienie i kupił się około obecnego rządu, by ujść grożą- 
cćj nawałnicy a w najgorszym razie módz jej oprzeć się 
skutecznie.

Wewnątrz tćż Francji panuje obecnie po wzburze­
niu minionego tygodnia spokojność zupełna. Lewe cen­
trum nosi się nawet z myślą zapobieżenia dalszym w Izbie 
ze strony bonapartystów zaburzeniom przez to, że od­
nowi stare przepisy regulaminu, wedle których powtórne 
powołanie do porządku pociąga za sobączasowe wyklu­
czenie z Izby a mianowicie kary pieniężne.

Dla scharakteryzowania stronnictwa klerykalnego 
posłużyć może fakt następujący. Duchowny pewien dy- 
ecezyi iugduńskiój oświadczył w kazaniu mianem w Ave- 
nićres o członkach Izby deputowanych: „Wybraliście de­
putowanych, którymbyście nawet worka swego od pienię­
dzy nie powierzyli. Jest to błoto, któreście z ulicy pod­
nieśli, są to łachmany, któreście z gnoju podnieśli. Cze­
muż nie znam w języku francuzkim haniebniejszych je­
szcze wyrażeń dla napiętnowania tych ludzi.“ Podobne 
wycieczki przeciw Izbie deputowanych wcale są nie­
rzadki a członkowie lewicy skonstatowali podczas feryi 
parlamentarnych, że wielu proboszczy po parafiach wiej­
skich podobnie się wyrażało dla tego, że liberalne w 
Izbie stronnictwa opierają się agitacyom ultramontań- 
skim. Zresztą został ów duchowny o kazanie, z którego 
kilka słów przytoczyliśmy, oskarżony już do ministra 
sprawiedliwości.

Donosiliśmy już swego czasu, że p. J. Simon wy­
dał okólnik do prefektów, nakazujący im, aby przeszka­
dzali kolportowaniu petyci katolickich. Ponieważ zaś nie­
którzy prefekci zakazali nawet legalizować podpisy na 
petycyach, przeto zwrócił p. J. Simon uwagę ich na to, 
że zakazał poprostu tylko kolportować petycje lecz nie 
chciał ograniczyć prawa katolików do podpisywania 
petycyi.

Wieczora wczorajszego rozszerzano tu pogłoskę, że 
ks. Orłów podał się do dymisyi.

Dnia 5 maja zmarł tu w 88 roku życia chemik Ca- 
ventou, członek akademii lekarskiój. Jest to już szósty 
członek, którego akademia w bieżącym traci roku. 
Zmarły odkrył wraz z p. Pelletier w 1820 r. chininę, 
która najogólniejsze zaraz w medycynie znalazła zastó- 
sowanie, za co tćż obaj chemicy otrzymali w 1837 r. 
nagrodę Monthyona w sumie 10,000 fr. Od r. 1821 
zmarły był już członkiem akademii.

Prof. Taillandier rozpoczął dziś znowu swe wykłady. 
Spokojności nie zakłócono.

Ćwiczenia załogi paryskićj na kolejach rozpoczęły 
się już od miesiąca. Baterya 12, w St. Denis załogu­
jącego pułku ambarkowała wczoraj konie, działa i ryn­
sztunki na dworcu kolei północnćj, operacya ta odby­
wała się nader szybko. Takież ćwiczenia odprawiają się 
także w Lugdunie. Armia paryska, wersalska i lugduń- 
ska przeznaczone są od dawna na to, by w czasie woj­
ny tworzyć rdzeń armii, która pierwsza przeciw nie­
przyjacielowi wyrusza.

Wedle Estafette otrzymał teraz 10 korpus ró­
wnież karabiny systemu Gras, tak że teraz cała armia 
opatrzona jest w karabiny tego systemu. Fabrykacya w 
ogóle tćj broni tak daleko już postąpiła, że w razie uru­
chomienia cała armia w nią opatrzoną być może. Przy 
nowych działach zaprowadzono przed niejakim czasem 
ulepszenia pewne, w skutek czego działa francuzkie są 
może najlepsze ze wszystkich dział europejskich.

Odbyta dnia wczorajszego narada gabinetowa zaj­
mowała się wyłącznie kwestyą wschodnią.

P. Thiers od czasu, jak Rosya wypowiedziała Tur- 
cyi wojnę, przemawia za sojuszem z Anglią.

Redaktor Latarni skazany został na dwa mie­
siące więzienia i 2000 franków grzywien a żerant jćj na 
dwutygodniowe więzienie i 200 fr. grzywien.

ANGLIA.

# Łondyll, 11 maja. W Izbie niższej ponowił 
Sullivan swoją interpelacyą co do rodzaju pomocy, jaką 
Anglia dać zamierza Egiptowi w razie zawikłań" wojen­
nych Egiptu z Rosyą. Kanclerz państwowy oświadczył, 
że podobna interpelacya jest nieparlamentarną i odmó­
wił odpowiedzi na nią. Następnie Dawid Jenkins poru­
szył sprawę powiększenia floty angielskiej na morzu 
Czarnem, celem obrony angielskiego handiu i zapytał: 
czy Porta posiada dostateczną flotę do przeprowadzenia 
zapowiedzianej blokady? Podsekretarz stanu odpowiada 
na to pytanie, że rząd nie myśli powiększać swej floty 
na morzu Czarnćm. Wedle przepisów paryzkiego tra­
ktatu utrzymuje Anglia na morzu Czarnem dwie łodzie 
kanonierskie, a nadto dwa małe awiza, będące na usługi 
ambasady i mające prawo do wjeżdżania na Czarne mo­
rze. Powiększenie floty angielskićj na morzu Czarnem 
mogłoby dać powód do pewnych przypuszczań i sprowa­
dzić groźne następstwa. Z tego powodu nie może rząd 
powiększać liczby okrętów na Czarnćm morzu. Co się 
tyczy blokady zamierzonćj przez Turcyą, rząd nie po­
siada wiadomości, któreby kazały przypuszczać, że blo­
kada nie będzie mogła być przeprowadzoną. Następnie 
przeszła Izba do dalszych obrad nad rezolucyami Glad- 
stone’a, które w nieobecności posła Mundelli podniósł 
Courtney. Zdaniem tego mówcy utworzenie niezależnych 
państw na północy Turcyi, jak Bośnii, Bułgarii i t. d. 
przyniesie tak samo błogie korzyści, jak oswobodzenie 
Grecyi. Turcya zresztą skazana jest na śmierć, Anglia 
nie może odwrócić jćj upadku i dla tego powinna dopo- 
módz do jćj rozebrania. Ogólna opinia nie dowierza 

co—dzisiaj mówią o Rosyi.

Anglikach. , Były to tylko pozory słuszności, a więc 
przypuszczać należy, że i co do Rosyi są to tylko pozory. 
Courtney oświadcza w końcu, że rząd niemiecki równego 
jest zdania z rządem angielskim w sprawie wschodni ój 
i gdyby Derby poszedł do ks. Bismarcka i zaproponował 
mu: „tak a tak zrobimy“ — ks. Bismarck odpowiedziałby: 
„dobrze!“ Dalszy mówca z stronnictwa zachowawczego 
Chaplin, stawał w obronie polityki rządu. Neutralność i 
gotowość do wojny: to obecne, uzasadnione hasło po­
lityki angielskićj. Uderzenia na Carogród oraz zagroże­
nia drogi do Indyi ze strony Rosyi, nie ścierpi Anglia 
nigdy. Sir R. Peel, rzadki gość w Izbie wyższej, stanął 
również w obronie polityki rządowej, która nie jest ani 
chwiejną, ani dwuznaczną. Oskarżający rząd panowie 
liberalni powinniby za granicą zapytać się, co takowa 
sądzi o polityce angielskićj, a przekonaliby się, że ją za­
granica rozumie i pochwala. Anglia idzie ręka w rękę 
z Niemcami, Austryą, Francyą i Wiochami, Rosya jedna 
tylko odłączyła się. Mówca protestuje następnie prze­
ciw wyrażeniu liberalnego stronnictwa, jakoby hasłem 
wojny obecnćj była „obywatelska i religijna wolność.“ 
Rosya jest bowiem właśnie przeciwstawieniem „obywa- 
telskićj i religijnćj wolności,“ a najlepszym tego dowodem 
Polska i Sybir.

Z Rosyą jako rzekomo cywilizacyjnćm państwem, z 
Rosyą jako rzekomym oswobodzicielem ujarzmionych na­
rodów, Anglia iść razem nie może! Polityka rządu jest 
zdrową. Anglia powinna zachować ścisłą neutralność i 
pilnować jak oka w głowie swych własnych interesów.

Forster staje w obronie rezolucyi Gladstone’a. Libe­
ralne stronnictwo nie życzy sebie ani wojny, ani inter- 
wencyi, lecz przeciwnie neutralności. Nota Derby’ego do 
mocarstw była za silną i mogła wywołać wrażenie za 
granicą. Anglia powinna była najpierw zwrócić uwagę 
Rosyi na to, że naruszy traktaty dopuszczając się pe­
wnych czynów. Mówca nie podziela obaw, aby Rosya 
zaszła w Azyi zbyt blizko granic angielskich. Co się 
tyczy Carogrodu, to rząd nie powinien działać zbyt po­
spiesznie. W Carogrodzie bowiem wiążą się interesa mo­
carstw innych, a mianowicie Niemcy i Anglia większy 
mają tam interes aniżeli Anglia. Obudwom państwom 
wielce byłoby to na rękę, gdyby Anglia za nie wyciągała 
z ognia kasztany, ale Anglia na to się nie godzi. Austrya 
i Niemcy postarają się i muszą się postarać o to, aby 
Carogród nie został rosyjskim. Za rezolucyą Gladstone’a 
żądającą wspomagania Rosyi, przemawiać mówca nie mo­
że, boby to było naruszeniem neutralności. Obecnym 
obowiązkiem Anglii jest pośredniczenie pomiędzy wojują- 
cemi stronami a następnie, gdyby wojna zakończyła się 
upadkiem państwa Osmanów, dalsza opieka nad chrze- 
ścianami na Wschodzie. Na tćm zakończono obrady w 
dniu wczorajszym.

Dzisiaj zabrał pierwszy głos w Izbie niższćj ¡podse­
kretarz stanu Bourke, ubolewając nad tem, że Gladstone 
w rezolucyach swych zbyt ostro wystąpił przeciw rządo­
wi. Rząd życzy sobie utrzymania ścisłej neutralności i 
nie może pochwalać zaleconego przez krańcowych mów­
ców podziału Turcyi ani użycia środków przymusowych 
przeciw nićj. Wszystkie mocarstwa są temu przeciwne 
i ani Austrya, ani Niemcy nie przyłączyłyby się do ta­
kiego przedsięwzięcia. Po odrzuceniu przez Portę lon­
dyńskiego protokułu, który Anglia przyjęła w nadziei 
utrzymania pokoju, jedyną drogą była odpowiedź lorda 
Derby’ego na okólnik rosyjski. Anglia nie zaszła je­
szcze tak daleko, aby nie mogła z całą swobodą wypo­
wiadać przekonania swego w obec przyjaznego sobie mo­
carstwa. Nagromadzenie wojsk rosyjskich na granicy, 
poruszyło tak umysły Turków, że dalsza uległość Porty 
byłaby niebezpieczną. Gdyby było można zapewnić po­
kój, byłyby także widoki do zreformowania tureckićj ad­
ministracji. Rząd trzymał się śeiśle polityki Canninga, 
postanowił zachować neutralność i bronić tylko intere­
sów własnych. W przekonaniu, że działa tak we wła­
snym, jak w interesie całego cywilizowanego świata, nie 
może przyjąć rezolucyi Gladstone’a, boby przez to zwią­
zał sobie ręce.

Po wystąpieniu jeszcze kilku mówców za i przeciw 
rezolucyom Gladstone’a, zabrał głos p. Goschen, wyra­
żając zadowolenie swe z tego, że oświadczenie rządu 
uspokoiło umysły. Jeżeli Turcya przyjdzie do przekona­
nia, że nie jest uważaną za sprzymierzeńca, lecz za 
państwo, które obraziło drugie mocarstwa, w takim ra­
zie obrady niniejsze nie były bezskutecznemi. Mówca 
ma nadzieję, że rząd utrzyma ścisłą neutralność. Dal­
sze obrady w sprawie wschodniej odroczono do przyszłe­
go poniedziałku.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Neapol, 13 maja. Dzisiaj rano przybył tutaj 
egipski minister skarbu Aktar pasza.

Rzym, 13 maja. Na odbytćm dzisiaj zebraniu 
członków stronnictwa opozycyjnego Izby deputowanych wy­
brano Sellę przewódzcą stronnictwa.

Rzym, 13. maja. Wczoraj opuścił hr. Corti Rzym 
celem udania się na swą posadę do Carogrodu.

Madryt, 13 maja. Urzędowa G a c e t a ogłasza 
rozporządzenie, zalecające mieszkającym za granicą hi­
szpańskim poddanym baczne przestrzeganie neutralności 
tak w obec Turcyi jak Rosyi i zagrażające tym Hiszpa­
nom lub cudzoziemcom, coby poważyli się werbować na 
ziemi hiszpańskićj żołnierzy dla jednego z mocarstw wo­
jennych ciężkiemi karami.

Tryest, 13 maja. Hrabia Zichy i ks. Henryk 
Reuss odjechali do Carogrodu.

St4 W ostatnim Przeglądzie ekonomi" 
miczno-politycznym przez niedopatrzenie się o- 
puszczonem zostało, co następuje:

„Zresztą za pomyłkę powyższą niniejszćm jak naj- 
chętnićj przepraszając dodajemy, że skoro już tak zwane 
kuratoryum zapisu miłosławskiego wraz z czcigodną ma­
tką śp. pani Sewerynowćj Mielżyńskićj dobra miłosła- 
wskie hr. Józefowi Mielżyńskiemu zupełnie na własność 
odstąpili za ekwiwalentem, pomiędzy którym mieści się 
suma 100,000 tal. na cele pierwotnemu zapisowi odpo­
wiednie, na który to fakt zdaniem naszćm jako odpowia­
dający położeniu rzeczy faktycznemu zupełnie godzić się 
można — ogranicza się interes ogółu tylko na to, by 
100,000 tal., które hr. Józef Mielżyński już na dobrach 
milosławskich, dodając nawiasowo, zabezpieczył, jak naj- 
spiesznićj stałe a odpowiednie zapisowi znalazły 
użycie. Plan takiego użycia podaliśmy z naszćj strony 
w „Przeglądzie ekonomiczno-politycznym“. Wydaje on 
nam się najstósowuiejszym. Ma kto lepszy, niech go 
przedłoży, komu należy. Bądź jak bądź niech zapadnie 
rychła na pewnćj obmyślanćj podstawie oparta decyzya. — 
To jest jedyne, czego pragniemy a z nami, jak sądzi­
my, i ogół publiczności.“

OŚWIATA LUDOWA.

Dyrekcya Towarzystwa oświaty ludowej 
rozpisuje niniejszćm

noouRS
następujący :

Powieść dla ludu, osnuta na tle dziejów ojczystych.
Dziełko rzeczone ma zawierać 8 do 10-ciu arkuszy 

druku i winno być złożone do rąk Przewodniczącego 
w Dyrekcyi

do dnia 31 grudnia 1877 r.
Nagroda w ilości 360 marek będzie przysą­

dzoną pracy uznanćj za dobrą.
Poznań, dnia 9 maja 1877 r.

Dyrekcya Towarzystwa oświaty ludowej.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 14 maja. Agence Havas do­
nosi, że obrady w angielskim parlamencie nad rezolu­
cyami Gladstone’a wywołały tu dobre wrażenie a mia­
nowicie oświadczenie ministra, że angielska polityka bę­
dzie miała głównie na oku własne interesa. Ag. Ha­
vas podnosi, że zamiary Rosyi bynajmnićj nie zagrażają 
interesom Anglii. Wiadomości rozgłaszane przez Turcyą 
o rzekomćm powodzeniu tureckiego oręża są najlepszym 
dowodem, do jakiego stopnia mijają się z prawdą biule­
tyny tureckie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 14 maja.

— * Od komitetu urządzającego pielgrzymkę do Rzy­
mu otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczenie pismo następujące:

Uznając odbycie podróży do Rzymu z pielgrzymami z Ga­
licyi i z Górnego Szląska za bardzo pożądane, byliśmy zmu­
szeni dla osiągnięcia tego celu odmienić pierwotnie ułożony a 
już ogłoszony program. Podajeray do wiadomości wszystkim 
interesowanym niniejszy program w ogólnych zarysach, jako 
ostatecznie obowiązujący wszystkich tych, którzy pielgrzymkę 
do Rzymu wspólnie chcą odbyć.

Wyjazd nastąpi z Poznania w środę dnia 23 maja o 10 
godzinie 45 minut rano koleją wrocławską wprost do Oder- 
berga (Bogumma). Przed odjazdem odbędzie" się msza św. dla 
pielgrzymów o 8 godzinie rano w kościele! Parnym. Dla zbyt 
wielkich trudności i krótkości czasu Kra kó w pominiętym być 
musi. Jest jednak nadzieja, że wracając stratę tę powetować 
można będzie. W Boguminie (Oderbergu) odbiorą wszyscy 
uczestnicy pielgrzymki wspólnej bilety na całą podróż do Rzymu 
i napowrót aż do Bogumina. Pielgrzymka zatrzymuje się tylko 
w następujących miejscach, jako to: we Wiedniu, Tryeście 
Wene'cyi, Padwie, Lorecie iAssyżu. Do Rzymu zaś 
przybywa w wilią Bożego Ciała w środę 30 maja w popołudnio­
wych godzinach. Z powrotem prowadzi droga wedle biletu 
podróżnego na Liworno, Florencyą, Bolonią, We­
ronę do Wenecji, Wiednia i Bogumina.

Wszyscy uczestnicy wspólnej pielgrzymki, z wyjątkiem 
włościan (z których każdy osobno listowne odbierze zawiado­
mienie) winni nadesłać najpóźniej do środy 16 maja na zakupno 
tak zwanego „Rundreise“ biletu z Oderberga i to na miejsce 
w II klasie 152 marki na takież w III klasie 130 marek. — 
Pieniądze należy przesłać pod adresem księdzakanonika 
Maryańskiego przy Tumie nr. 14. Ponieważ przy tego 
rodzaju biletach za każdy funt pakunku opłacać trzeba, radzi 
się przeto zabierać jak najmniej rzeczy i o ile to być może 
ograniczyć się na tem, co do wagonu zabrać można.

W końcu zwracamy jeszcze uwagę, że biletów na całą po­
dróż nabyć można w Oderbergu (Boguminie) tylko w dniu 
wyżej oznaczonym i to podróżując razem z pielgrzy­
mami.

Komitet urządzający pielgrzymkę do Rzymu.
—■* O towarzystwie tutejszem dramatyeznem, bawią- 

cem obecnie, jak wiadomo, w Lodzi, pisze Lodzer Zeitung 
w Nrze 54 z dnia 12 bm. co następuje:

„Za przedstawienie,, Wielkiego człowieka“ i wyborne jego 
wyegzekwowanie, jakiem się zawsze Poznańskie towarzy­
stwo odznacza, należy się panu Doroszyńskiemu jako 
dyrektorowi złożyć najserdeczniejszą naszą podziękę.

Oo do sztuki, to dość jest powiedzieć, że jest „Fredrowską“, 
aby jak najlepsze dać o niej wyobrażenie, dłuższych objaśnień 
ocena sztuki tej nie potrzebuje, samo zatytułowanie „Fredro­
wska“ aż nadto jej wystarcza.

Co zaś do gry najpierwej wypada nam oddać zasłużoną 
pochwałę panu Doroszyńskiemu przedstawiającemu Je- 
nialkiewicza, typ prawdziwego polskiego szlachciury, z należy­
tym zrozumieniem roli, podpieranej żywą i nie wymuszoną 
akcyą, następnie pannie H e n e m a n odtwarzającej czupurną 
roldę Matyldy, bratanki Jenialkiewicza, z nadzwyczajną swobodą 
i prawdziwym talentem. Zaliczyć nam wypada p. Lubicza 
do jednego z głównych filarów Poznańskiego Towarzystwa, jak 
w roli Karola tak i w innych jemu powierzanych odznacza się 
śmiałością na deskach scenicznych i miłą a nie przesadną akcyą.

Mniej wybitna rola Anieli nie pozwala nam stanowczego zdania 
wymówić o talencie panny Staohowiczownej; to jednak 
musimy zanotować, że artystka ta posiada ważne for, gdyż prócz 
okazałej postawy, obdarowana jest z natury sympatycznym gło­
sem i szlachetnemi ruchy scenicznemi, wiele jak dla tak mło­
dej artystki stanowiącemi.

PaBOwie L u c y a n (Leon), Roman (Dolski), S i e d 1 e- 
c k i (Ignacy), oraz inni artyści w komedyi tej udział biorący 
grą swoją podtrzymywali sztukę tak, że całość przy elegan­
ckiej wystawie wyszła gładko i nadspodziewanie zręcznie.“

Przy tej sposobności nadmieniamy, że Lodzer Z e i- 
t un g redagowaną jest przeważnie w niemieckim języku; in 
seraty ma urzędowe w rosyjskim języku — o teatrze pisze po 
polsku i zamieszcza także inseraty i w polskim języku.

— * Wedle obwieszczenia król, sądu powiatowego w 
Wrześni z dnia 7 mb., umieszczonego pomiędzy inseratami dzi­
siejszego numeru, udzieliła kupcowa Cyryla Frankiewicz dla 
swego w Wrześni pod firmą „C. Frankiewicz“ istniejącego han­
dlu prokurę kupcowi Stanisławowi Ziołeckiemu.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 6 do 12 mb. 41 urodzeń i 38 przypadków 
śmierci; pomiędzy urodzonymi było 23 chłopców a 18 dzie­
wcząt, pomiędzy umarłymi 17 osób płci męzkiej a 21 osób płci 
żeńskiej. W tymże czasie zawarto 12 ślubów cywilnych.

— * Podczas inspekcyi tutejszego 48 pułku piechoty, 
odbytej w sobotę przed południem na placu mustry pod Głó­
wną, spadł jenerał dywizyi Sandrart z konia, w skutek czego 
stracił przytomność, którą jednak wkrótce odzyskał

— * Przechodzącą przypadkiem w sobotę około 1 go­
dziny z południa koło budującego się nowego na św. Marcinie 
domu szkólnego dwunastoletnią Helenę Pa laczó wn ę z Gór- 
czyna uderzyło spadające z rusztowania drzewo tak nieszczę­
śliwie w głowę, że około godziny pół czwartej umarła.

. —. * w piątek odprowadzono kilkunastu więźniów do 
więzienia w Kościanie, Rawiczu i Wrocławiu a w sobotę 10 do 
Koźmina; kobieta wyznania katolickiego odprowadzoną zo­
stała do domu karnego do Wrocławia; dokąd wszystkie w o- 
góle zbrodniarki katoliczki z Księstwa odstawiają, podczas kie­
dy protestantki umieszczają w takimże domu w Żeganiu. Dom 
karny w Rawiczu przeznaczony tylko dla mężczyzn.

~~ Rura wodociągowa, sprowadzająca wodę z miasta 
na Chwanszewo, zepsuła się w nocy na niedzielę na moście 
tymczasowym, tak że pumpy wodociągowe na Chwaliszewie w 
niedzielę z rana przez czas niejaki nie dawały wody. Narzą­
dzeniem uszkodzonego miejsca zajęto się natychmiast.

— * Tutejsza straż ogniowa odbywała dnia wczoraj­
szego pomiędzy 6 a 8 godziną z rana ćwiczenia przy wieży ra­
tusza.

— * Na walnem zebraniu tutejszego bractwa strzele­
ckiego z dnia 7 mb. wybrano do rady zawiadowczej powtórnie 
pp. łnesego, Hoffmanna, Kliszczyńskiego, Kohlschiittera, Schon- 
brunns i Smukowskiego, prócz tego pp. Spechta i Schillera; 
rendantem p. Velmera.

— * Dnia 8 mb. po południu spaliły się na folwarku 
Kaszuby pod Trzemesznem, do p. Śliwińskiego należącym, 
stodoła i wszystkie obory i stajnie a wraz z niemi niestety i 
wszelka pasza w nich nagromadzona, prócz tego także kilka 
sztuk trzody chlewnej.

— * W Pile mianowany został komisarzem policyjnym

kiem na G. Szląsku 800 robotników tamtejszej huty z 
braku, roboty. Źtąd wzburzenie pomiędzy nimi okropneuidbu luuuuy. zuiąa wzDurzenie pomięazy mmi okropne 
szczęśliwi ci ludzie domagają s:ę teraz, aby im zwrócone u 
pitał, jaki się utworzył z składek ich, składanych na wil *a" 
do kasy pogrzebowej itd. Podobny los czeka podobno i jn °Wi’ 
jeszcze robotników po licznych hutach i zakładach przeni ł 
wycb na Górnym Szląsku a przedewszystkiem robotnik/, 
Tarnowskich Górach. °w w
, . .— .* Od J?'. Dr- Zygl Żelichowskiego, prezesa kółk.
kórnickiego odbieramy pismo następujące:

, . . Kórnik 13 maja 1877.
W korespondencyi z , Sremskiego, 10 maja“ umieszczeń-- 

w dzisiejszym numerze Dziennika Pozna ń sk i e 
wyczytałem o zebraniu zarządów kółek włościańskich na lrt'° 
rem —jak korespondent dodaje — prócz kórnickie 
wszystkie kółka powiatu były reprezentowane.“ Domyślam » ° 
z rozstawnego druku, iż we wzmiance tój jest zawarty zarz t 
dla zarządu kółka kórnickiego i dla tego ku wyjaśnieniu snra Ut 
nadmieniam, iż w dniu owym tj. 3 maja przypadało uroczy^ 
walne zebranie naszego kółka, odbywane corocznie na pamiatt 
założenia kółka przed 9 laty. Uważam przeto za ważnieis 
obowiązek być obecnym na posiedzeniu naszego kółka, niż , 
chać na zebranie, na które nie byłem wezwany i o którego cel®" 
nie miałem bliższej informacyi. O zebraniu tem doniósł wora 
wdzie anons umieszczony w gazetach, lecz anons ten nie obia 
śniał nawet, w jakim celu zarządy kółek miały się zebrać. Z," 
rządy kółek mają dość roboty u siebie, uważałbym przeto za 
rzecz pożądaną, aby inieyatorzy jakichś większych np. powiatn. 
wych zebrań, na które o kilka mil zjeżdżać trzeba, stawiali i»' 
sny i wyraźny program, układany w porozumieniu z Patronem" 
kółek rolniczych. Wszystkie kółka rolnicze uznały władzę p, 
tronatu, pożądaną też przeto rzeczą, aby wszelkie prace or,,,' - 
nizacyjne wychodziły z ramienia Patronatu, w jego imieniu rui 
z jego polecenia.

Dr. Zygmunt Celichowski 
prezes kółka kórnickiego.

— * Na posiedzeniu reprezentantów miasta Bydgoszcz, 
z dnia 11 bm. wprowadzony został nowy burmistrz p. Buch 
holz przez prezesa regencyjnego p. Wegnerna w nowe swe u" 
rzędowanie.

— * W Warszawie w kołach literacko-artystycznych no. 
wstała podobno myśl zakupienia drogą składek słynnego arer. 
dzieła Siemiradzkiego „Pochodnie Nerona.“ °

— * Z pism warszawskich dowiadujemy się o rodakach 
naszych w Peruwii, że zajmują tam wybitne stanowiska. P, J[a. 
linowski przedewszystkiem, chociaż nie pozostaje w służbie 
rządowei, niemniej jednak wielkiej używa sławy, żyjąc w przy, 
jacielskich stosunkach z osdbami u steru państwa stojącemi 
Każdy prawie w Limie zna go i szanuje. Zbudował on kolei 
z Limy do Oroya (wzniesionej na 12,000 stóp n. p. m.). Kto 
wie, ozy .nie jest większem dziełem iniynierskiem, aniżeli sta. 
wna kolej na Rigi. — Dalej p. Folkierski jest dziekanem 
wydziału przy uniwersytecie San Carlos. Pan Habich pełni 
urząd dyrektora nowo założonej szkoły inżynierów górniczych 
Pp. Wakulski i Unger są profesorami tejże szkoły i zara­
zem inżynierami rządowymi 2 klasy. P. Orłowski jest głó. 
wnym inżynierem w kopalniach srebra w Chilete. P. Stry­
jeńska jest architektem rządowym. Pan Babiński inżynie­
rem itd. itd. Jako ludzie energiczni, wykształceni, pracowici i 
skromnie żyjący, mają tam nasi rodacy najlepsze i uię.

— .* Wiktor Emanuel, bawiąc w tych dniach w Tury, 
nie, znajdował się na przedstawieniu „Normy.“ Tytułową par- 
tyą wykonywała rodaczka nasza p. Friderioi-Jako wieka, 
Po skończonym akcie pierwszym król włoski, jak piszs Ku- 
ryerWarsz., raczył się zbliżyć do artystki, zawiązał z nia 
uprzejmą rozmowę i wyraził jej swe wysokie zadowolenie i 
egzekwowania arcydzieła Belliniego. W końcu Re galantu- 
orno ofiarował p. Jakowickiej okazały bukiet.

— * W Wiedniu zamkniętą została w dniu 1 maja znana 
w całej Polsce kawiarnia Dauma, która od lat 47 zostawała w 
posiadaniu jednei i tej samej rodziny. Z upadkiem tej kawiarni 
ginie równocześnie jeden z punktów środkowych życia towa­
rzyskiego stolicy austryackiej. Szczególnie jednak tracą na 
tem Polacy bawiący w Wiedniu, którzy przyzwyczaili się uwa- ' 
żać tę kawiarnią za punkt zborny. Najświetniejsze czasy dla 
Dauma były pomiędzy 1840—1868 r., gdy schodzili się tam lu­
dzie tacy, jak Berger i Brestel, późniejsi ministrowie, Fryderyk 
Hebel, Mosentbal, Smolka, hr. Beust i inni w czasie posiedzei 
rady państwa, a zwłaszcza w godzinach nocnych licznie siętim

d?Puto.wani hr- Recbberg, hr. Alfred Potocki, Herbst, j 
Wł. Rieger i mnóstwo posłów z Galicyi przesiadywało tam # 3 
owych czasach. Później dopiero do Dauma zaczęli się schodzió 1 
giełdziści. Kłótnie i krzyki wypędziły gości od Dauma i tylko J 
Polacy zostali do końca wierni kawiarni, zajmując zawsze dws I 
małe środkowe pokoiki. Zewnętrznie kawiarnia Dauma nie 
odznaczała się niczem a mimo to koncentrowało się tam cale 
polityczne życie Wiednia a zwłaszcza w czasach groźnych, gdy 
wojna lub przesilenie ministeryalne zawisło w powietrzu.

.— * Trzęsienie ziemi zburzyło prawie do szczętu miasto 
Iquiqua (Iquiques) w Peruwii, w Ameryce południowej

—* Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 15 maja Zofii 
męcz.; w kalendarzu słowiańskim Strzeżysławy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 7, zachód o godzinie 
7 minut 46. I

Dziś 15 maja 1664 wjazd Jana Kaźmirza do Wilna. - 
1G97 sejm elekcyjny. — 1701 śmierć hetmana Szczęsnego Po­
tockiego. — 1736 Stanisław Leszczyński uznany królem Lota­
ryngii. — 1831 bitwa pod Głębokiem. — 1848 demonstracja 
w Paryżu w sprawie Polski.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 14 maja. Hr. Szuwałow, który przybył 
tu wczoraj od ks. Bismarcka z Friedrichsrulie, konfero­
wał z rosyjskim ambasadorem Oubril. Dzisiaj przyjmo­
wanym bidzie przez cesarza a jutro wyjeżdża w dalszą 
podróż do Petersburga.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Przedpłata na KRONIKĘ ŻAŁOBNĄ rodzin wieV 

kopolskieh itd. zamyka się na dniu 20 bm. *Po wyjśc,D 
dzieła z druku cena będzie podwyższoną.

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuj«
przedpłatę w ilości 4 mareK

na przekład francuzki

li illy IVenedy
Juliusza Słowacl

dokonany przez
Juliusza Mien

pa8ieczmcze i ogro^niCZv 
- Tygodniowy przegląd gotood- czy. _ Dzid PP 
izi. Sprawozdanie z handlu drzewem. — WiaĄj»1’ 
nA~umar.v- — Stacya kontroli nasion 
Choroby zaraźliwe, inwentarza. — Ogłoszenia.

Zagrody wyszedł z druku nr. 9 i zawiera:
: o fc. d.) Wiejska zagroda na Podlasiu, 
arynkę z Nadwiśla (dokończenie). - Józef K0“1“ 
ig dalszy). - Co słychać w świeeie? - Zdrową . 
>nda, przez Jana Rudnika z Cerekwi. - 
« Porady i przepisy gospodarskie, lekarskie 

i . Rozmaitości. —. Ostatnie wiadomości. ***

( Oodatek)
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